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Czesi od młotem swastyki .. '... 
Dl elli) arzmo niemiec le 

Iluzoryczna autonomia Czech i Moraw - Dekret Hitlera - Dr Hacha tłumaczy swój krok - Nie wszyscy Czesi pod
dali się bez walki - Anglicy piętnują brutalność, fałsz i obłudę niemiecką - Chamberlain ustąpi? - Francja 

. zacieśnia sojusze . 
War s z a w a. (Tel. wł.) Z róźnychll •••• 

stron nadchodzę wiadomości, źe Czesi 
podczas wkraczania wojsk niemiec
kich stawiali czynny opór. 

TRAGICZNA NOC Z 14 NA 15 MARCA __ ~ Hitler jedzie do Bratysławy 
B e r li n. (P AT) Niemieckie Biuro 

Inf. donosi, że kanclerz Hitler przybył 
wczoraj do Bema. 

"Kurier Wars~awski" donosi, że we 
Frydku doszło do starcia, w którym ze 
strony częskiej padło 16 żołnierzy i 
pułkownik. Podczas zajmowania Mist- , 
ha zginęło 11 żołnierzy niemieckich, 2 
czeskich i major. Nadchodz~ również 
wiadomości o potyczce w Radwaniach. 
Radia zagranir-zne mówię o starciach 
w okolicach Ołomuńca i Brna, gdzie 
Niemcy musieli wprowadzić w akcję 
samochody pancerne oraz tanki. 

Londyński "Star" donosi, że' Cze
chów ogarnęła epidemia samObójstw. 
M. in. pozbawił się życia dyrektor ra
diostacji praskiej, Mejmik i honorowy 
konsul angielski w Brnie, obywatel 
czeski, Neumark. 

Posel w Waszyngtonie Hurban od
mówił wydania gmachu poselstwa cze
skiego ambasadzie niemieckiej l zwró
cił się do policji amerykańskiej o u
dzielenie opieki. 

Wreszcie "Exchange Tełegraph" do
nosi, źe rząd angielSki nie bierze do
tychczas pod uwagę sprawy wycofa
nia swego przedstawiciela dyploma
tycznego z Pragi, ani też uznania przez 
Anglię nowego protektoratu czesko
morawskiego. 

Gaj da działa 
p r a g a (P AT). Przywódca czeskie

go ruchu faszystowskiego, giln. Gajda. 
który onegdaj wydał specjalną. pro
klamację do narodu, wzywając do 
zjednoczenia wszystkich ugrupowań 
pod sztandarem faszystowskim, wczo
raj w godzinach rannych rozpoczął o
żywioną. działalność. 
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W nocy z 14 na 15 bm. o godz. 3,55 prez, Racha i min. Chvalkowsky (na zdję· 
ciu z lewej) podpisali w kancelarii Rzes'f.y w Berlinie układ (na zdjęciu 7 pra
wej historyczny dokumentj oddający losy narodu czeskiego na łaskę i niełaskę 

Hitlera 

RówIioC'Ześnłe w dobrze poinformo
wanych politycznych kołach niemiec
kich oświadczają, że kanclerz uda si, 
prawdopodobnie do Wiednia, gdzie 
przeprowadzi odpraw, dostojnik6w, 
którzy następnie Objąć majlJ urz,dy w 
"protektoracie Czech i Mora.", W 
dniu dzisiejszym udać si, ma HłUer 
do Bratysławy, by rozmawiać z pre
mierem Ti.so. 

.Jeszcze jedna mowa 
B e r l i n. (PAT) Jak słychać, kan

clerz Hitler wygłosić ma przem6w1enie 
z Berna, kt6re transmitowane ma być 
przez radiostacje niemieckie. 

Dziś ogłoszenie statutu opieki 
B e r l i n. (PAT) Według informa

cyj z kół politycznych niemieckich 
"Statut opieki" Rzeszy nad Słowacją 
ma być ogłoszony w ciągu dnia dzi
siejszego . 

Komisja słowacka jeździ 
B e r l i n. (P AT) Niemieckie Biuro 

Inf. donosi z Bratysławy, iż komisja 
słowacka udała si, do Brna, gdzie pbe
cnłe przebywa kanclerz Hitler, oraz do 
Pragi dla "uregulowania kilku kwe
styj, dotyczących szczegółów". 

Bata i Wołoszyn w .J ugosławii 
Rzym. (PAT) Agencja Stefam do

nosi 'Z Bukaresztu: 
. Według dziennika "Romania", Wo
łoszyn, którego policja wczoraj po
nownie obroniła przed napadem ze 
strony uchodźców czeskich, ma udać 
się wkrótce wraz z innymi członkami 
swego rządu do Jugosławii, dokąd wy
jechał juź znany przemysłowiec Bata. 

"Przyjemnego pobytu .... " Niemcy przejlnują 
p r a g a. (PAT.) Urzędowo dono- poselstwa czeskie 

szą .że min. spraw zagr. von Ribben- B e r I i n. (Tel. ",1.) Z szeregu sto-
trop przyjął po południu członkow lic nadchodzą tu doniesienia o przej-
rzą.du czes]dego z premierem Bera- mowaniu przez funkcjonariuszów nie-
nem na czele. mieckich placówe]{ d~'plomatycznych, 

Premier Beran w przemówieniu poselstw i konsulatów czesko-słowac-
swym wspomniał o pobycie kanclerza kich. Do wieczora przejęte zostały po-
Hitlera w Pradze i złożYł kanclerzowi selstwa w Bialogrodzie, Bukareszcie, 
oraz von Ribbentropowi w imieniu Brukseli, Budapeszcie i W,aszyngtonie. 
T?ądn i ludności życzenia przyjemne-
go pobytu w Pradze. "Hiłle"ovl§ka pogoda" 

B e r I i n. (Tel. wł.) Do jakiej prze-
Ruch prawostronny A tak odprowadzono Hachę i Chvalkovskiego po podpisaniu ukladu sady dochodzą. Niemc\" \\' ~\V~'ch opi-

gu, który zawiózł ich do Pragi, gdzie nn Hradczynie powieu'al już sacl ś . d ' , 
Jak słuchać, z pi"'tkiem w Czechach d k l, \na czyc moze nast~pują.cy wy-

J ~ sztan ar ze swasly ą .. • d ] 
na l\1orawach wprowadzony będzie pa e c 

ruch prawos~onn~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ W czasie opisywania manifesta~i 
, na cześć Hitlera pod Hradczynem da-

Likwidacja pose'slw przez przedstawicieli dYPIOffia"tycznych, Zniszczenie Wersalu no opis również i pogody, przy czym 
Niemiec. B e r l i n. (PAT) Prasa południowa opisujący stwierd7.il, że w pewnej 

Berlin. (PAT) Niemieckie Biuro Poseł niemiecki v. Heer~n przejął tytułuje obecną. sytuację "kompletne chwili śnicgiem pokryte (lachv i wie-
Jnf. donosi m. in. z Tokio, Szanghaju, wczoraj wieczorem .siedzibę b: pose]- j zl1i zC,zepie 'Wersalu', p.rzynoszą.c jed- że Pragi .zalane zostały słońcem i za
\Vatykanu i Budapesztu o przejęciu sh~'a czesko-słowackle~o w B18łogro- noczesOle bardzo szerokie odgłosy pra- panowała iście "hitlerowska pogoda" 
dotychczasowych poselstw czeskich dZIe od b, posła dra LIpa. I)' Zachodu ną. wytworz:on~ sytuacjI). (ein Fllhrerwetter). (a) 
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woi~ . W!li~r~ i[ na Irani[J 118 ~ i!i 
Gen. Boruła Spiechowicz przyjął raport od dowódcy patrolu węgierskiello - Rozk'az regenta Horthyego i depesza do 

• 

lWI inl~ 
T u c h o I k a. - Nadchodzą. obec

nie bliższe szczegóły powitania wojsk 
węgierskich na granicy polskiej. Prze
bieg uroczystości brł następują~y: 

W środę po południu patrole Kor
pusu Ochrony Pogranicza zameldo
wały o poja\\' ieniu się wr;-gierskiego od
działu, ztożonego z 5 Ind7.i. Ludność, 
oczekująca przed bramę. triumfalną, 
zbudowaną w ciągu nocr przez lud
ność przy pomocy żołnierzy I(OP, w 
chwili pojawienia się oddziału zaczę
ła "'znosić okrzyki "NieCh żyję. Wę
gry". Przed strażnicę. I{OP na Przełę
czy Tucholskiej ustawiła się kompa
nia honorowa. Gen. Boruta-Spiecho
wicz przyjął raport od dowódcy patro
lu węgiersl\iego. 

Po 15 minutach ukazała się grupa 
\Vęgrów z rozwiniętym sztandarem. 
Na czele grupy kroczył pułkownik 
wojsk węgierskich Beledy. Zameldo. 
wał on się dOWÓdcy grupy gen. Boru
cie-Spiechowiczowi. 

Polski generał wygłosił następują
ce przemówienie: 

"Z rozkazu wodza jesteśmy tu, by po
witać naród węgierski. Na ch\vilę tę ocze
kiwaliśmy długo. Cieszymy się, że grani
cę tę naród węgierski osiągnął." 

Okrzykiem na cześć regenta \Vę
gier, armii i narodu węgierskiego za
kończył generał swe przemówienie. 

Na przemówienie to odpowiedział 
wzruszonym głosem płk Beledy i 
wzniósł okrzyk na cześć pana Prezy
denta, marszałka Śmigłego-Rydza i 
narodu polskiego, po czym w towarzy
stwie gen. Boruty-Spiechowicza prze
szedł przed frontem kompanii honoro
wej, wśród okrzyków zgromadzonej 
ludności, która pomimo zawiei śnież
nej, oczekiwała kilka godzin na ten 
historyczny moment. Po przeglądzie 
przemówił imieniem KOP por. Boguc· 
ki i wójt gminy Klimiec P. Jędrzejew
ski. 

O godz. 17,45 przybył tu inspektor 
armii węgierskiej, feldmarszałek-po
rucznik Gorondy Novak. 

Rozkaz regenta Horthyego 
B u d a p e s z t (PAT). Reg. Horthy 

wydał rozkaz do wojsk węgierskich, 
w którym wskazuje na doniosłą rolę, 
jaką wojska te obejmując Ruś Pod
karpacką, spełniają przez przyłącze
nie Rusi i uzyskanie wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej. Regent podkreślił, 
że oczy całego świata zwrócone są dziś 
na armię węgierską. 

Depesza do prez. Mościckiego 

Prezydenta R. P. - Manifestacje na rzecz Węgier w stolicy 
,,\V historycznej chwili, . gdy na "Przesyłając ży\ve podziękowania I się posuwają. ku granicy p<?l~kiej i. s~ 

granicy polsko-węgierskiej żolnierz Waszej \Vysokości za Jego serdeczną. już w Skotarsku. Do polskIej granIcy 
węgierski ściska prawicę żołnierza pol- depeszę przysłanę. w dniu, w którym maszerują. ~ kolumna.ch ze sztandara
skiego, przesyłam J. E. i narodowi pol- żołnien polski i węgiersld stanęli na mi, śpiewając w czaSIe marszu. 
skiemu jak najserdeczniejsze pozdro- wspólnej granicy, wyrażam moje nie- Komunik'at 
wienia tal, w swoim, jak i narodu wę- złom~e przekonan.ie,. ż,e gral!i<:a ta po- sztabu generalnego 
gierskiego imieniu. Gorąco pragnę, by dO~Ol~ Jak .. w u~legł~ ch wleka,ch na- B u d a p e s z t. (PAT) Węgierski 
ten silny łącznik stal się w duchu na- szej hlstOI'll będzie na ?rzyszłosć węz- t b eneraln ogłosił następujący 
szych dawn~'ch tradycyj fundamentem łem, który łączy, a nIgdy przegrodą., ~z a ·t t. y 
naszej pokojowej współpracy i zapew- dzielącą. nasze ~~va państ~a.. Pro~zę o~~~n~ ·siły armii węgierskiej po-
nil szczęśliwą przyszłość naszym kra- \Vaszą \Vysokosc o prZYJ~Cle motch t· ciao dnia dzisie)·szego 
J·om". b 'd ., h . c ' Jego szczę- s ępU)ą w ~ u • lł:l ZO g?l ą.C) C zy zen , ,. szybko w kierunku granicy polskie), 

śCla oS?blstego oraz p~mysl.noscl dla l . a·ęcia całego obszaru Rusi Pod-
Odpowiedź Prezydenta R. P. rycersklego narodu węglersklego. ce em zk.l . 

(_) Ignacy Mościcki". karpac::.:;le::.l'.:.. ___________ -: 
War s z a w a. (P A T) W odpowie

dzi na depeszę regenta Królestwa \Vę
gier Prezydent R. P. przesIał pod adre
sem J. W, Mikołaja de Horthy tele
gram następującej treści: 

Ze śpiewem na ustach 
B e s k i d. (P A T) Dalsze opdziały 

wojska węgierskiego obecnie szybko 

I Dr med. H. ZIOMKOWSKI I 
sperl. chor6b sk6r wener. i mOl'zoplelow)'f'h 

I Lódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9·12. 

Ja~ wygli~at ~!~lie ,,~wo~o~af6 "Jrote~tlratu" 
Dekret Hitlera, podpisany na zamku praskim 

B e l' ] i n. (P AT.) Niem. Biuro In
formacyjne donosi z Pragi: 

Kanclerz Hitler podpisał dn. 16 
marca na zamku praskim następują
cy dekret w sprawie "protektoratu 
Czech i Moraw": 

"Kraje czesko - morawskie należały 
przez okres tysiąca lat do obszaru życio
.wego niemieckiego narodu Przemoc i 
nierozsądek wyrwały je dowolnie z ich 
dawnego historyczlll'go otoczenia i w koń
cu stworzyły z nich przez wcielenie do 
sztucznego tworu - Czecho . Slowacji -
ognisl,o stałego niepokoju. Z roku na rok 
zwiększało się niebezpieczelistwo, iż z ob
szaru tego, jak to już raz było w prze· 
szłości. wyłoni się nowe. olbrzymie za· 
grożenie ruropejskiego pokoju. Czesko· 
słowackiemu państwu j jego władzom nie 
u<lalo się bowiem zorganizować rozsądnie 
wspólżycia dowolnie złączonych .grup na· 

rodowych i w ten sposób wzbuozlć i u- Rzesza Niemiecka udowodniła jut bo
stalić w nich zainteresowania w utrzy· wi~in w swej tysiącletniej historycznej 
maniu ich wspólnego pallstwa. przeszłości, że zarówno dzięki swe) w.iel-

"Państwo to olmzało przez to jednak kości, jak i przymiotom narodu l1leml~C
swoją wewnętrzną niezdolność tyci ową kiego, jest jedyną powolaną do rOZWlą· 
i dlatego teraz uległo istotnemu rozkła· zania tych zadań. Przepojony głęboką 
dowi. Rzesza Niemiecka nie mote jednak chęcią. slużenia prawdziwym interes~m 
na tych, dla jej własnego spol_oju i bez- zamieszkałych na tym obszarze ŻyClO
pieczeństwa oraz dla ogóinej pomyślno- wym ludów. zapewnienia narodowego ży
ści i ogólnego pokoju tak rozstrzygają- cia Niemcom i narodowi czeskiemu oraz 
co ważnych obszarach tolerować żadnych przyniesienia korzyści pokojowi i dobro
trwałych zakłóceń. Wcześniej czy pót- bytowi spolecznem~ wszys};:ich~ -:- ~a: 
niej Rzp.sza Niemiecka musialaby ponieść rządzam w imienIU Rzeszy NlemJeckl~J 
ich naj cięższe następstwa, jako mocar· jako podstawę dla przyszłego wSpÓIżY~la 
stwo. które jest najbardziej przez historię mieszlmlków tego obszaru, co następuJe: 
i geograficzne położenie zainteresowane !,Art. .1: .Obs.adzone . w m,arcu l?rzez 
oraz wciągnięte do współnych losów. J est WO.1S~{3; memlCc};:le częśc~ !<ralu ~yłel re
t('dy zgodne z instynktem samozachet publlkl czesko: sł?\,:ackle] nal.ezą. odt~~ 
wawczym, że Rzesza Niemiecka ZdeCYdO-/ ?O obszaru. WIelkIej Rzeszy Nleml~ckJeJ 
\\'ana jest celem przywrócenia podstaw l w~,hodzą. l.ako. "protektorat Czech 1 Mo
r07..aSądnego porządku w EUL'Opie środko- raw pod .leJ opJekę. 
wej, powziąć rozstrzy~ającą decyzję oraz "W wypadk~, g~yby wymagała ,tego 
wydać wynikające z mej zarządzenia. (Dolconczeme na str. 4) 

Dr Ha(ha łłuma(zy swój posłepek 
"Związek Czech z Niemcami stanowi odrodzenie dawnych związków imperialnych" - . 

oświadczył Hacha ~_...:.. ." _.' " > _ 

P l' a g a. (Tel. wl.) W czwartek w 
godzinach wieczornych prezydent Cze· 
cho-Słowacji dr Hacha wygłosił przed 
mikrofonem radia praskiego przemó· 

B u d a p e s z t. (PAT) Z okazji osią.- wienie do narodu czeskiego, omawia
gnięcia .granicy polsko-węgierskiej Ijące wydarzenia ostatniej doby oraz 
przez wojska węgierskie regent Wę- olwliczt1ości, które poprzedzily podję
gier Horthy wystosował do prezyden- cie przezeń historycznej decyzji w Ber· 
ta Mościckiego telegram następującej I linie. 
treści: "W chwili, gdy przed 20 laty pań-

stwo czesko-slowackie powstalo do ży· 
cia - mówił prez. ~acha - mimo po
myślnrch w zasadzie widoków na 
przyszłość sytuacJa republ iki czesko
słowackiej nasuwała mi pewne obawy 
co do możliwości swobodnego istnie
nia i rozwoju naszego państwa. Dziś 
po upływie lat 20 widzę z boleścią, że 
obawy te niestety były słuszne. Ostat
nie wyd.arzenia wykazały, że 20 lat 

przeżyte przez republikę były jedynie 
krótkim epizodem naszej historii naro
dowej. Pozostawiam historii rozstrzy
gnięcie, kto i w jakim stopniu ponosić 
będzie winę za to, co się stalo, uważ.am 
jednak, że obowiązkiem naszym jest 
przyjąć to z męskim spokojem i z peł
ną świadomością zadaJl, jakie stoją. 
przed nami, aby przekazać przyszłym 
pokoleniom to, co zostało jeszcze z na
szego zbyt może bogatego dziedzictwa. 

"Zdając sobie sprawę z sytuacji -

Angli(y piełnuj~ niemie(ki fałsz 
ciągnął dalej dr Hacha - zwróciłem 
się przedwczoraj do kanclerza Rzeszy 
o odbycie z nim osobistej rozmowy w 
Berlinie, gdzie przyjęty byłem z pelną 
uprzejmością i honorem należnym gło
wie pal'lstwa. Po odbyciu dłuższej kon
ferencji z kanclehem Rzeszy, zdecydo
wałem się z całkowitym zaufaniem 
oddać w jego ręce losy narodu i pall
stwa czeskiego \Yzamian za to z·au
fanie kanclerz udzielił mi obietnicy za
gwarantowania indywidualnego istnie
n ia n.arodu czeskiego i au tonomiczne
go rozwoju jego życia narodowego. 

.lak z dyskusj i wynika, na "konferencj i" w Berlinie grożono Czechom zbombardo
waniem Pragi 

L o n d y n. (Tel wł.) W Izbie Gmin 
odbyła się dyskusja nad wypadkami 
w Czecho-Slow.acji i oświadczeniem 
premiera Chamberlaina. Jal{o pierw
szy przemawiał poseł Labour-Part~· 
Greenfield. Oświadczył on, że Niemcy 
nie mają najmniejszego usprawiedli
wienia na swój brutalny postępek. 
Niemcy nie silą się nawet na tIurna
czenie. Nie pozostawiają nawet w czę
ści narodowi tak gorąco przez nich 
propagowanej idei samostanowienia o 
sobie. Naród czeski został w brutal· 
ny sposób zasl\Oczony i zgwałcony. By
łoby naiwnością sQdzić, że Czesi dobro
wolnie udali się 'pod opiekę Niemiec, 
że naród dobrowolnIe zrezygnował ze 
swej niepodległości. 

Liberał opozycyjny Sinclair twier· 
dził, że w Słowacji nie bylo wlaściwe
go ruchu niepodległościowego. Od cza
su Monachium bowiem Niemcy prowa· 
dzili tam propagandę, nie przebierają
cą w środkach. Rząd niemiecki w po
gardliwy sposób naigrawa i na~miewa. 
się z premiera Chamberlaina. Z tego, 
có się już stało i co się jeszcze dzieje, 
można wycią·gnąć tylko jeden wnio-
1',,1(. mianowicie ten, że Hitler dąży do 

panowania nad światem. \V. Brytania 
powinna jeszcze bardziej zjednoczyć 
się z Francją, Rosją Sowiecką i ze 
Stanami Zjedn., aby przeciwstawić się 
tvm zamiarom. 
. W dyskusji zabierał również głos b. 

minister spraw zagranicznych Eden 
oraz na zakollczenie min spraw wewn. 
Simon. Ostatni bronił ".-prawdzie sta
nowiska rządu W. Brytanii, niemniej 
jednak stwierdził, że Niemcy nie są. w 
sta nie dostarczyć i powołać się na ja
kiekolwiek dowody, które by choć w 
czr;-ści usprawiedliwiały bezprawne i 
bezwzględne ich postępowanie. Podep
tana zostala - mówil min. Simon -
idea moralności międzrnarodowej. 'tV 
Europie szerzy s;ę ana bia. KOIICZąC 
swoje przemówienie oraz dyskusję w 
Izbie, min. Simon usprawiedliwiał je
szcze raz min. ChamberlaiJla i podkre
ślił, że zaszle wypadki stoją w rażącej 
sprzeczności z postanowieniami i przy
rzeczeniami, zapadł~'mi w Monachium. 
Brutalnie poszarpano - kOllCzrł min. 
Simon z naciskiem - najpiękniejsze 
nadzieje, jakie rokowały wyniki urno
wy monachijskiej. 

Rada Stanu w Anglii 
B. min. spraw zagranicznych Eden 

odwiedził we cZ\'vartel{ lorda Halifaxa, 
po konferencji tegoż z premierem 
Chamberlainem. ,y związku z tą wi
zytą Edena twierdzą, że wysuwa on 
projekt powołania do życia Rady Sta
nu, a to celem szerszego poparcia rzą
du w sprawach polityki zagranicznej. 
Utworzenie Rady Stanu - zdaniem E
dena - usunęłOby też trudności we
wnętrzno-polityczne przy tworzeniu 
rządu koalicyjnego z udziałem wszyst
kich stronnictw. 

Część prasy żąda dymisj i 
Chamberlaina 

"Dziś kanclerz spelnił swoją obiet
nicę, ogłaszając z zamku praskiego 
proklamację o protektoracie Rzeszy 
nad krajami Czech i Moraw. 

"Już po układzie w Monachium wy
kazaliśmy, że zdajemy sobie sprawę z 
naszrch związków z pal'lstwem nie
miecldm-związków, wynikających za
równo z sytu.acji geograficznej, jak i ~ 
przeszłości historycznej. W ciągu ty
siąclecia w tej czy innej formie czeskie 
życie narodowe, polityczne, ekono
miczne i kulturalne rozwijalo się w 

Pisma krytykują politykę Chamber- oparciu o wielkiego sąsi,ada. Związek 
laina i domagają się jego ustąpienia. Czech z Niemcami stanowi odrodzenie 
Nie jest wykluczone, że po wizycie pre- dawnych związl{ów imperialnych. 
zrc1enta Francji Chamherlain istotnie "Przekonałem się, iż należy żywić 
lIS1tIłPi. r;aufanie do kanclerza Trzeciej Rzeszy. 

Kilka pism domaga się ustąpienia Zywię pelną nadzieję - twierdzi w 
amba!'>aclora Hendersona, który od rzą- końcu prez. Hacha, - że naród nasz w 
du. l!iemieckiego otl'zYI?ał. ja~ najba.r- no~ej s,vej s)' tuacji prawno - politycz
dZIej formalne zapeWmenJ8, ze BerlIn neJ oczekiwać może życia spokojnego 
me żywi żadnych wI:?gich zamiarów J i l?omyślneg? i że zapewniony mu bę-
wobec Czecho·SłowacJI. (w) dZIe dalszy Jego roz\,'ój." 



'Numer ~ "ORĘDOWNIK, nle~ziela, ~nla D marea 1~ 

Z NASZEGO STANOWISKA punkcie, w kt6rym następufe wielka roz
grywka starych narod6w historycznych o 
pierwszeństwo w Europie. 

Gra z góry ukartowana Dzięki swej naiwności politycznej staU 
się Słowacy bezwiednie fedną kartą wię
cef do wygrania w rękach mocarstw 
istotnych, mocarstw, rozgrywających par
tię a wpływy w tej części Europy. Partię 
wygrały Niemcy, ale wygrały ją dla sie
bie, a nie dla Słowak6w ... D o k o n a n i e o s t a t e c z n e r o z

b i_ o r u C z e c h o-S ł o w a c j i p r z e z 
N 1 e m c y _z "dobrowolną rezygnacją" 
Czech z _ruepodległości państwowej i 
upr.cszeruem Rzeszy Niemieckiej rów
nlez prz~z Słowację o "opiekę" nad 
tym kr?]em (opiekę, inaczej, zdaje się 
zrozuID:l~ną w Bratysławie, a inaczej 
w B~rhme), - nie tylko samo w sobie, 
ale I warunki i okoliczności, w jakich 
~o przeprowadzono, jest tego rodzaju, 
ze mUSiało wywołać w s t r z ą s m o
r a l n y w c a ł y m ś w i e c i e p o
l i t Y c z n y m, nawet w sferach, sza
ch~r.kami. dyplomatycznymi najbar-

. dZle] przez ar tych i zblazowanych. 
Ileż w przeciągu kilku dni, a wła

ściwie kilku godzin podeptanych zo
stało przez Niemców własnych najuro-

" c~ys.tszych. i najbardziej oficjalnych 
oswladczen, zapewnień, formalnych 
:zobowiązań natury prawno-państwo
"':,ej, iluż kontrahentów, partnerów, 
me wyłączając najbliższego sprzymie
rzeńca (Italii), z a s k o c z o n y c h 
zostało f? k t a m i d o k o n a n y m .i, 
przewraca]ącymi stan rzeczy w Euro
pie środkowej do góry nogami bez 

" słowa uprzedniego porozumienia I 
W Berlinie powiedzą, że oni sami 

.,nie przewidywali", że to - dzieło 
"jednej nocy" ..• z miłosnej inicjatywy 
sterników czeskiej nawy państwowej. 
Ale każdy, kto politycznie liczyć umie 
do trzech, dobrze sobie uświadamia 
j rozumie jasno, że to wszystko przy. 
gotowywane było jak naj skrupulatniej 
od miesięcy, . czego dowodem już nie 
sprawność tylko, ale b ł Y s k a w i c z
n e t e m p o w Y k o n a n i a p l a n u, 
s z e rok o z a ł o ż o n e g o w n a j_ 
drObniejszych szczegółach, 
bardzo a bardzo chytrze 
p r z e m y ś l a n y c h. 

Wystarczy spojrzeć na rolę tych, 
co owe miłosne oświadczyny czeskie 
zawieźli do Berlina, wystarczy wczy
tać się w słuwa przemówienia radio
wego dra Hachy do narodu czeskiego, 
idące całkowicie po linii niemieckiego 
"tysiącletniego" rozumowania "dzie
jowego" w sprawie Czech i Moraw, by 
zrozumieć, że ujęcie przez Rzeszę 
"wielkodusznego" "protektoratu" nad 
krajem czesko-morawskim było na 
miejscu d o b r z e i g r u n t o w n i e 
przygotowane .•• 

Polityka niemiecka pracowała nie 
mniej starannie, choć w innym dese
niu, na Słowacji. Toć od ostatecznego 
przeciwstawienia się Slowacji Cze
chom przy dziwnie równoczesnym 
akompaniamencie "prześladowań" 
Niemców w kilku miastach moraw
skich rozpoczęło się dzieło zlłkwido
wania dłonią niemiecką niepodległości 
Czech. Dość, że widzmy ks. dra Tisę, 
kapłana katolickiego, sternika poli
tycznego naj wierniej katolickiego lu
du słowackiego, jak leci samolotem do 
Berlina, do rządu hitlerowskiego; bę
dącego w konflikcie z Kościołem Ka
tolickim, jak zaraz wraca znów samo
lotem do Bratysławy z niepodległością 
w kieszeni, a następnie śle do kancle
rza depeszę, w której niepodległa 
Słowacja udaje się pod jego "opiekę". 

Fakty przerażająco j~ 
s kra w el Oddajemy się nadziei, że 
z czasem wśród polityków slowackich 
zapanuje o t r z e ź w i e n i e i że na
ród slowacki, choć niewielki, będzie 
pragnął budować podstawy ni e p o d
l e g łoś c i r z e c z y w i s t ej, bez 
komisarzy, oficerów i garnizonów nie-

Z satyry poiltycznej 
o PRZYJAźNI 

mieckich, podobnie, jak niewątpliwie n I e s i ę p o g o r s z y I o (wystarczy 
w n a r o d z i e c z e s k i m żyć i np. przypomnieć p o I o ż e n i e g e o
w z m a g a ć s i ę b ę d z i e d Ił ż e n i e g r a f i c z n e Ce n t r a l n e g o O krę
do przekreślenia dokumen- gu Przemysłowegol), musi z 
t u, P o d p i s a n e g o p r z e z p. p. dokonanego przewrotu wysunąć n a
H a c h Q i C h v a l k o v s k y e g o. l e ż y t e, m ą d r e, p r z e w i d uj, c e 

Węgry zrealizowały swój program w n i o s k i w d z i e d z i n le p o l i
terytorialny oparcia się z powrotem t y k i z a rów n o z e w n ę t r z n e j, 
o Karpaty i zachowują się z politycz- jak we w n ę tr z n e j. 
ną godnością i umiarem narodu o tra- Jeżeli o tę drugą chodzi, pp. Skwar
dycji bytu niepodległego. W o l e l i- czyński I towarzysze uważaj, za 
b y Ś ID y, Ż e b y w s p ó l n a g r a n i- wskazane w y z y s k i wać s y t u a
ca polsko - węgierska była cję propagandowo na rzecz 
p o w s t a ł a w i n n y c h war u n- "z j e d n o c z e n i a" ,,0 z o n o w e
k a c h. Trzeba pamiętać, że od grani- g o". S m u t n y t o z ap r a w d ę 
cy slowackiej Budapeszt oddalony w i d o k: t a k a o d p o w i e d Ź, m a
jest zaledwie dobrych kilkadziesiąt ki- I a, p o z i o m a, m i z e r n a, n a 
lometrów, a nad Słowacją ma "opiekę" t a k i c s p o t ę g o w a n i e s i ę n i e
Rzesza Niemiecka. O b y t Y m b a r- b e z p i e c z e ń s t waz e w n ę t r z
d z i e j W ę g r y s z u k a I y o p a r- n e g o l Rzeczywistość wymaga czego 
c i a w ś c i s ł Y c h i P r z Y j a z- innego, - wymaga z wr ó c e n i a s i ę 
n y c h s t o s u n k a c h z P o l s k ą d o • n a r o d u, do jego gorącego pa
i R u m u n i ą i o b y w y rów n y- triotyzmu i żywego instynktu samoza
wał y s woj e s t o s u n k i z n a- chowawczego i twórczego, b y z n a
rodem słowackimi rodu wykrzesać wszystkie 

P o l s k a, k t ó rej p o ł o ż e n i e s i ł y z d r o wed l a w z m o c n i e
w E u r o p i e ś r o d k o w e i wsku- n i a . p o d s t a w n a s z e g o b y t u 
tck tego, co uczyniły Niemcy, z n a c z- i r o z woj u p a ń s t w o w e g o. 
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ZYCIE POLITYCZNE 
PAŃSTWO, KTÓRE NIGDY 

NIE ISTNIAŁO 
Najmłodsza republika Europy - Sło

wacja, wyróżnia się na tle państw euro
pej.sl,ich tym, że nigdy jeszcze nie figuro. 
wała na mapie politycznej. Słowacy nie 
potrafili w ciągu U wiek6w stworzyć 
państwa niepodległego. 

Obecni' swoie siedziby zajął lud sło
wacki ok. VII w. po N'ar Chr. W IX w. 
tworzą Słowacy jądro państwa wielko
morawskiego, w którym rola dominująca 
przypada Czechom. 

Od czasów Karola Wielkiego Słowacy 
popadają w zależność od Franków, a 
szczególnie od Niemców, dla których kraj 
nad WagieDl i Nitrą stanowi już w tym 
okresie, teren ekspansji, rozwijającej się 
w kierunku wschodnim. Wyzwolenie spod 
przewagi niemieCkiej przynosi dopiero 
sojusz bojowy Słowaków i Morawian 
pod wodzą ks. Rostica i Swatopluka. Po 
bitwie pod Bratysławą zmieniają się 
władcy na Slowaczyżnie. Przychodzą 
Madziarzy. Losy Słowaczyzny złączone 
zostają odtąd na całe wieki aż do r. 1919 
z losami Węgrów. 

Historia Słowaczyzny pelna jest boha
terskich zmagań ludu z obcą przemocą. 
Od opiewanego nawet i przez naszych 
poetów Janosika, romantycznego zbójnika 
i przywódcy powstania lJrzeciw węgier
skim żupanoDl, aż do mieszczan walczą
cych zbrojnie z zalewem germańskim, 
lud słowacki nigdy nie pogodził się z 
jarzmem, które nań włożono. 

Ze szczególną wytrwałością Odpierają 
Słowacy inwazję germańską Gdy w XIV 
stuleciu, w czasach gdy na \Vęgl:zC'ch pa
nowala dynastia Anclcgawenów, Niemcy 
rozpoczynają gwałtownie atakować mia. 
sta słowackie, spotykają się z tak zdecy. 
dowanym odporem, że władze węgierskie 
zmuszone są wydać w r. 1381 specjalną 
ustawę, gwarantującą przewagę żywiołu 
SłowaCkiego w miastach. 

Językiem urzędowym na Slowaczyźnie 
była za wsze łacina. GeJy w 1784 J\1aria 
T~resa usiłuje wprowadzić język niemiec
lo, spotyka się z gwałtownym sprzeci
wem i musi poniechać swego zamiaru. 
Te walki z żywiołem· germańskim i ma
dziarskim nie potrafiły jednak wytworzyć 
wśród Słowaków poczucia narodowego. 
Zbyt obcy byli d la siebie góral z Kieźmar
Im i zmaeJziaryzowany szlachcic z Tyr
nawy. 

. Dopi.ero w XIX wieku, wraz z pojawie
[!jem Sl~, t worzonegu przez młodą war
~t\\'ę intpligencji słowackiej, literackiego 
Języka ~łowackiego, dostrzegamy pierw
Sze przejawy świadomości narodowej. 

Podczas rewolucji 1848 r. skladają ce
sarzowi Francis:>:kowi Józefowi pierwszy 
w historii mt'morinł, w któI'ym sform1J
łowanp ~ą żądania narodowe i pOlityczne 
Słowaków. \\'~·~tąpirnie to mija brz 
s]Ultków. . 

W r. 1861 ponawiają Słowacy kroki w 
kierunku uzyskania praw. Zgromadze-

w Turczańskim św. Marcinie wysyła de
putację do '''iednia z biskupem Mo)'-se
sem na czele. Deputacja nie uzyskuje 
jednak nic poza przyrzeczeniem otworze
nia 3 gimnazjów słowackich. 

Wojna światowa zastaje Słowak6w w 
ramach monarchii austro - węgierSkiej i 
\\Ta:>: z innymi naroclami monarchii Slo
\\,(lCY widzą w wojnie moźliwości hliskiej 
reali:>:acji swych postulatów. Dn. 30 ma
ja 1918 r. zawiera emigracja słowacka w 
Ameryce umowę z twórcą państwa cze
sko - słowackiego T. G. Massarykiem, za· 
pewniającą im w przyszłym państwie 
pełny samorząd. 

W r. 1919 po ewakuacji przez Węgry 
Słowaczyzna staje się częścią państwa 
czesko • słowackiego. '" tej chwili tzw. 
partia ludowa słowacka pod wodzą ks. 
Hlinki rozpoczyna w parlamencie pra
skim walkę o autonomię. 

Utworzona obecnie przy pomocyod. 
wiecznego wroga słowiańszczyzny, repu
blika słowacka nię posiada warunk6w sa
modzielnego bytu i rozwoju. Dlatego głę
boka troska o dalsze Jej losy przytlumić 
musi w sercach patriotów słowackich ra
dość z powodu realizacji haseł niepodle
głościowych. 

TRAGICZNY NARÓD 
SŁOWACKI 

W pierwszą rocznicę wkroczenia wojsk 
niemieckich do 'Viednia, czyli anschlussu 
Austrii - wkroczyły wojska niemieckie 
do Pragi, a kierownicy powstajacego wla
śnie do niepodległości pai1stwa słowackie
go oddali swój kraj pod "opiekę" kancle
rza Rzeszy Niemieckiej. Imperializm nie· 
miecki 'vYI'aził się tu w obejmowaniu 
protektoratu nad Czechami przeciw Sło
wakom i nad Słowakami przeciw Cze
chom. 

Słowacy są narodem tragicznym. Kie 
mając tradYCYJ i doświadczenia politycz· 
nego zapragnęli w XIX wieku stworzyć 
organizm narodowy i uwierzyli złudze
niom idei, głoszącej samostanowienie na
rodó\v o sobie. Po niewoli węgierskiej 
stworzyli sojusz państwowy z Czechami, 
spodziewając się - wolności. Zawiedli 
się, gdyż Czesi okazali więcej zmysłu 
państwowego i sami ujęli ster rządów w 
państwie czechosłowackim w swe ręce. 
Odsunięci Słowacy uwierzyli naiwnie Hi
tlerowi, głoszącemu obronę wszystkich 
narodów, żyjących w ohrebie repuhliki. 
poclc:>:as. gdy IV rzeczywistości polityka 
niemiecka dążyła i dąży do zniszczenia 
obu narodów. 

Nie rozllmirli Slowacy, że niepodległo. 
ści państwowej nie można stworzyć na 
poczekaniu, lecz trzeba długą, rozumną i 
konsekwen tną pracą wytworzyć takie 
realne warunki, w których państwo może 
powstać, istnieć i rozwijać się. Nie si wo
rzywszy takich warunków nie widzieli 
Słowacy równocześnie, że znależU się w 

Brak starej kultury politycznej, nie 
pozwalający Słowakom na trzeźwe, real
ne spojrzenie na świat, spowodowały ich 
obecne, tragiczne położenie. Opiekuńcze 
skrzydła Berlina hędą dla Słowaków nie
wolą nafcięższą. Stokroć cięższą od przy
należności do Węgier i od współżycia z 
Czechami w jednym państwie. 

Tragedia Słowaków dotyka w nafgłęb
szym stopniu Polskę. Nie tylko bowiem 
traci niepodległość bratni nasz naród sło
wiański, lecz równocześnie ten jego upa
dek wzmacnia największego wroga I Pol
ski i Słowacji. Wzmacnia odwiecznego 
wroga Słowiańszczyzny - Niemcy, 

Niemcy niepohamowane, obłędne 
wprost w swym chorobliwym szale pano
wania nad innymi narodami I nad całym 
światem, ważą dziś ciężko nad przyszło
ścią narodu i państwa słowackiego. 

Kiedy obud:>:i się Słowacja? Czy obec
ne, straszne nieszczęście, jakie spotkało 
Czechów jeszcze nie zdołało dostatecznie 
nauczyć Słowaków, jak należy patrzeć na 
świat i życie, jak należy oceniać postępo
wanie Niemiec I Jak się wobec tego za
chować? Czy Słowacy jeszcze nie widzą, 
gdzie jest koniec ich bytu, jut nie państ
wowego, lecz w ogóle koniec odrębności 
narodowej przez fizyczne wprost ich tę
pienie przez "oplekun6w" - Niemc6w? 
Czy Słowacy nareszcie .tle spojrzą tam, 
gdzie ich ratunek - ku Polsce? 

PRZEGLĄD PRASY 
:i:ydzi po wypadkach czeskich 

Jakiś żydowski mędrzec, pisząc ' o roz
biorze Czech o - Slowacji w "Naszym 
Przeglądzie", wyciąga z tego faktu na
stępujący "wniosek": 

,.V" państwach wielonarodowych na
l'zE)dzi<,m rozbicia państwa staje się na
cjonalizm i rasizm," 

Tak się dzieje dlatego, poniewat -

"samostanowienie jest hasłem demo
kratycznym i możliwym tylko w pań
stwie parlamentarnym. Naród rządzony 
demokratycznie ma prawo stanowić za
równo o swej niepodległości, jak i o 
swym przyłączeniu do innego państwa ze 
względów narodowych, politycznych, lub 
ekonomicznych. " 

A ponieważ "demokracja" oznacza w 
praktyce rządy żydowskie za pomocą ma
sonerii, wobec tego niech żyje "demokra
cja" - prawda, panie Rozencweig? Co 
zaś do naCjonalizmu, to jest on istotńie 
Skutecznym narzędziem rozbicia, lecz roz
bicia nie państw, tylko żydostwa, działa
jącego w państwach przez komunizm i 
masonerię. O tym niech Żydzi pamięta
ją. i wara im od pouczania nas o tym, w 
jakich warunkach "naród ma prawo sta
nowić o swej niepodleglości". 

Dyskutować 
o polityce zagranicznej 

P. Cat-Mackiewicz zamieszcza w ,Sło
wie" wileńskim z dnia 16 bm. następ~jące 
uwagi o mowie sen. Katelbacha w Senacie 
o politYce zagranicznej: 

"Sen. Katelbach , ., nie powinien był 
kontentować się oświauczeniem marszałka 
i\Iiedzitlskiego. że min. Beck przybyć nie 
m?że,. ~)O jest zajęty wain iejszymi sprawa
mI, nlz .posle-clzenie parlamentu, ale użyć 
\\:szystklch środków, aby wywolać dysku
.:l.J.ę w ~arlam enci(' m, temat polityki zagra
nl~zne.J .. Są. chwile, w których żadne na
m.lętn.oścl nie są śmieszne, zadne porusze
n le me jest zbyt pa tetyczne . 

,.Byłem i jestem zwolE'nnikiem pokojo
w~~o .o<lprę2enia stosunków polsko-nie
mlecklcl~, ale. pOl1iew~i: nie miało to miej
~ca, pOIlJe:waz systom francuski w Europie 
I>rocl k 0.\\"0.1 llJe istnieje. ponieważ Niemcy 
olac7;a .lą nas. tel'az z pólnocy i z południa, 
- WięC 1Iwazam połoźenio Polski za nader 
powa?-ne, wymagaiace wykonania szeregu 
~acla~1 zarówno w poli1yce zagranicznej, 
.lak 1 wewnętrznej, clo których nic jest 
zdolny nn<;z rząd i nie jelO! zdolny nasz par
lament." 

(r) Gd?! "pr::yjaciel" przyjaciela 
Czasem "z lekka" czymś podraźni -
Ludzie zar-az zaczynają 
Powątpiewać o przyjaźni! 

Otóż stwźerdzam bez ironii 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIIIIIIIIIIIIIIII1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111I 

. I 
Zn.am~enny to zwrot w poglądach p. 

MackIeWIcza, który na łamach swego pi
sma ogłasza artykuły znane"'o zwolennika 
polityki proniemieCkiej, p. Studnickiego. 

Fakt na pozór może sprzeczny, 
7,e dziś' bat'dziej niźli kiedy 
Nasz stosunek jest "serdeczny"! 

Bo, czy można okazywać 
Swoje niezadowolenie, 
Gdy .. przyjaciel" w ciężkich czasach 
Nas ,.otacza" swym ramieniem? 

P1'zecżeż po to chce jedynie 
Nam u szyi dziś zawiśnąć, 
By, oplótłszy ją dokola, 

'MOCNIEJ po tym mógł ... uścisnąN 

GRABlEC 

Roman Dmowski mówi: 
Długie trwanie naszego organizowania się politycznego na-

wewnątrz powoduje słabość naszej polityki zewnętrznej, która do
tychczas nie dorosła do tej roli, jaką jej obszar, zaludnienie naszego 
państwa i wartość naszego narodu przeznacza. W tych warunkach 
s~azana jest ona na różne zboczenia, szkodliwe i niebezpieczne 
me .m~że . się zdobyć. na plan jasny i konsekwentny, ani na stanow~ 
cz~sć 1. sIłę, czasamI nawet na godność należytą. Skutkiem tego 
daje meraz nazewnątrz fałszywe pojęcie o postawie i dążeniach 
narodu. Jest to zle i dla nas, i dla innych państw, 'w naszej po_ 
lityce zainteresowanych. 

("Polityka narodowa w odbudou'anem pa7/sI1I..'ie") 

. ~en sam p. Mackiewicz pisze na innym 
mIeJSCU: 

!,Kiedy Hitler zajął Sudety, a my Za
olZIe. ogł?szono to w celach polityki wc
wn~!rzneJ. wyborczej za nasz sukces. Ża,
cl~ll:;my ~v~e?y RUSI Wegiel'skiej dla Wę
gIel'. DZISiaJ W~{Zry ją otrzymały. aleie
cln.~k ~v tak :>:mlenionych warunkach. te 
rlzls nIkt w ~ol!'<ce o nowym ,,~t1krr!'<ir" na
szy~ IV ~?lltyCp zaQ'raniC'zn<,j m6,Yić nie 
będZIe. NIkt. Nawet grn. Sk\\·a:·cz'·llski." 

Nil.' wiPiTlly. czy sip, nic myli jeŚli idzie 
o D. ~ k\\"Hrczy(l~l\irgo, 
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Jak w yglądat bedzie "swoboda" "protektoratu" Ks. Aosta królem Hiszpanii? 
'v a r s z a w a. (Tel. wł.) "Evening 

Standart" donosi. że ks. Aosta nagle 
powrócił z Abisynii do Rzymu. Jest on 
upatrzony na króla Hiszpanii. (w) (Dokończenie ze str. 2) 

obrona Rzeszy, kanclerz postanowi dla 
. poszczególnych części tego obszaru od

mienne uregulowanie. 
,/Art. 2: Niemcy, zamieszkali w pro

tektoracie, będą przynależni do państwa 
niemieckiego i. według przepisów prawa 
o obywatelstwie Rzeszy z września 1935 r., 
staną się obywatelami TIzeszy. Obowi,,
zywać ich przeto będą rozporządzenia o 
ochronie memieckiej krwi i niemieckie
go bonoru. Podlegać oni będą sądownic
twu nIemieckiemu. Pozosta li mieszkaiJcy 
Czech i Moraw staną się państwowo przy
należni do protektoratu Czech i Moraw. 

"Art. 3: Protektorat Czech i Moraw 
jest autonomiczny i rządzi się sam. Wy
konuje on przysługujące mu w ramach 
protektoratu prawa zwierzchności. zgod
nie z politycznym, wojskowym i gospo
darczym znaczeniem Rzeszy. Te prawa 
zwierzchności wykonywane będą przez 
własne organy, własne władze, z własny
mi urzędnikami. 

"Art. 4: Zwierzchnik autonomicznego 
zarza.du protektoratu Czech i Moraw ko
rzysta z ochrony oraz praw do honorów, 
przysługujących głowie państwa. Zwierz
chnik protektoratu musi mieć w wyko
nywaniu swego urzędu zaufanie kancle
rza Rzeszy. 

"Art. 5: Jako gwaranta interesów Rze
szy mianuje kanclerz protektora Rzeszy 
w Czechach i Morawach z siedzibą. w 
Pradze. Obowiązkiem protektora Rzeszy, 
jako zastępcy kanclerza i pełnomocnika 
rządu Rzeszy, jest czuwanie nad ustalo
nymi przez }{anclerza liniami politycz
nymi. Członkowie rządu protektoratu za
twierdzani będą przez protektora Rzeszy. 
Zatwierdzenie to może być cofnięte. 

"Protektor Rzeszy może polecić za
poznawanie go z wszystkimi zarządze
niami rządu protektoratu oraz do udzie
lania temu rządowi rad. Może on sprze
ciwić się zarządzeniom. które mogłyby 
przynieść szkodę Rzeszy. Gdyby zaś 
zwłoka mogła pociągnąć za sobą niebez
pieczeństwo, upoważniony on jest we 
wspólnym interesie do wydawania po
trzebnych zarządzeiJ. Należy zaniechać 
ogłaszania ustaw, zarządzeń oraz innych 
przepisów prawa, zarówno jak i wykona
nia rozporządzeiJ administracyjnych, pra
womocnych wyroków sądowycb, jeśli pro
tektor Rzeszy im się sprzeciwi . 

.. Art. 6: Sprawy zagraniczne protekto
ratu, zwłaszcza zaś ochronę zagranic" 
osób, państwowo przynależnych do pro
tektoratu. bierze na siebie Rzesza. Rzesza 
prowadzić będzie sprawy zagraniczne, 

-zgodnie ze wspólnymi interesami. Protek
torat będzie miał swego przedstawiciela 
u rządu Rzeszy z tytułem urzędowym 
posła. 

"Art. 7: Rzesza udziela protektoratowi 
opieki wojSkowej. Celem wykonania tej 
opieki Rzesza utrzymywać będzie w pro
tektoracie garnizony i urządzenia wojsko
we. Dla zachowania wewnętrznego bez
pieczeństwa i porządku może protektorat 
utworzyć własne formacje. Organizację, 
siły, liczebność oraz uzbrojenie określi 
rząd Rzeszy. 

"Art. 8: Rzesza przeprowadzać będzie 
bezpośredni nadzór nad sprawami komu
nikacji, poczty, telefonu, telegrafu 1 radia. 

"Art. 9: Protektorat należy do obszaru 
celnego Rzeszy Niemieckiej i podlega jego 
zwierzchnictwu celnemu. 

"Art. 10: Prawnym środkiem płatni
czym jest obok marki Rzeszy - aż do 
dalszych zarządzeiJ - korona. Wzajemny 
stosunek dwu walut określi rząd Rze
szy. 

nych Rzeszy wyda w porozumieniu z Z'\-I Min. spraw zagr. von Ribbentrop 
intereso.wanymi ~inistr~~i Hz~szy Z'J.- obwieścił dekret o protektoracie Czech 
l'za,dzema prawne l admlI~lst~acYJne, p.'l- i Moraw z polecenia kanclerza Hitlera 
trzebne do przcprowadzema l uzupelme- p a . pl' e radl'o 
nla tego dekretu". z r gl z z . 

Buerckel czy Henlein 
Berlin (PAT). Według krążących 

tu pogłosek, protektorem Czech i Mo
ra w ma zostać Henlein lub Buerckel. 
Większe szanse posiada rzekomo gau
leiter Buerckel z Wiednia. 

Dotychczasowy min. spraw zagr. 
Czecho-Słowacji Chvalkovsky ma być 
rzekomo posłem "Protektoratu" w Ber
linie. Jako zwierzchnil,5..a "Protektora
tu" cytują dotychczasowego prezy-

denta Hachę, lub gen. Gajdę. 
Jak słychać, z terenów Czech i 1\10-

raw wyłączone będą niemieckie wy
spy językowe oraz teren, przez który 
ma przebiegać autostrada z 'Vrocła
wia do Wiednia, poza tym tereny gra
niczne i obiekty wojskowe. W zasadzie 
granica Moraw ze Słowacją nie jest 
jeszcze ustalona. 

Już rozbraja się armię czeską 
P ra ga Od czwartku połud-

nia wojska niemieckie przystąpity do 
rozbrajania oddziałów czeskich garni
zonu praskiego. Wszystkie koszary 
częściowo opróżnione przez garnizon 
czeski zostały zajęte już przez wojska 

niemieckie. 
W ciągu nocy przy pomocy kolum

ny kilkudziesięciu samochodów woj
skowych władze niemieckie wywiozły 
całe arch iwum czeskiego sztabu gene
ralnego. 

Na granicy polsko-węgierskiej 
S i a n k i. (PA T) O północy nadszedł 

do Sianek transport ewakuowanych 
Czechów z Karpatorusi, składający się 
z 16 wagonów towarowych, 7 osobo
wych i 2 motorowych. Transportem 
tym przyjechało 242 osoby. 

sIde dotarły do granicy w dniu wczo
rajszym. 

Na całym odcinku w Beskidzie w 
ciągu nocy panował spokój. Warnn
Id śnieżne utrudniaj~ marsz w górach. 
Oczekiwane jest przybycie dalszych 
wojSk węgierskich. 

W Hiszpanii 
(d) B u l' g o s. (PAT). Samoloty hi

szpallskiej armii narodowej ponownie 
bombardowały port w Kartagenie. Po
za tym na wszystkich frontach pano
wał spoI,ój. 

Mussolini gratulował : 
Hitlerowi? 

War s z a w a. (Tel. \VI.) W Berlinie 
utrzymują, że Mussolini był poinfor
mowany o zamiarze obsadzenia Czech 
i Moraw przez Niemcy. Hitler przepro
wadził z Pragi dłuższ~ rozmowę z 
Mussolinim, a Duce gratulował mu po
wodzenia ostatniej akcji. (\v) 

Amb. Henderson odwołany? 
War s z a w a. (Tel. wI.) Na. żąda

nie Edena sir Tajmon oświadczył, 
że rząd angielski zdecydował odwołać 
amb. Hendersona z Berlina. Mówią, że 
rząd niemiecId ma również odwołać 

. swego ambasadora z Londynu. (w) 

Przerwane rokowania 
p a ryż (P A T). I{ierownik delega

cji francuskiej do rokowań handlo
wych z Niemcami Alpl1and, powrócił 
nagle do Paryża. Rokowania są. na ra
zie przerwane. 

Amb. Włoch przybył 
do Stanów Zjednoczonych Z transportu tego wyłączono w 

Siankach 5 wagonów towarowych, za
wierających amunicję i sprzęt wojen
ny. 

Czynione są przygotowania celem Was z y n g t o n . (P A T) Przybył 

Na tym odcinku oddziały węgier-

serdecznego powitania tych nowych do Nowego Jorku nowy ambasador 
oddziałów wojsk węgierskiCh. I 'Vłoch ks. Col on na, który niezwłocz

nie odjechał do " Taszyngionu. 

Fran(ja pragnie za(ieśnit sojusze 
Min. Bonnet wskazał na konieczność zacieśnienia sojuszu z POlską i utrzymania solidar-

ności z Anglią . 
. ", 

(d) P a ryż. (PAT). Z wiadomości, wskazując na konieczność zacieśnienia l być utrzymany. Sprawa Rusi Podkar
które przeniknęły z kół parlamentar- sojuszów istniejących i utrzymania packiej i wspólnej granicy polsko
nych i z komunikatu oficjalnego ko- solidarności z Anglią. węgierskiej była. również omawiana. 
misji spraw zagranicznych, wynika, "L'Epoque" według informacyj, za- 'Vyrażono przekonanie, że sprawa ta 
że min. Bonnet na ostatnim posiedze- I!zerpniętych od swego redaktora na· nie wywołuje żadnych sprzeciwów. 
niu ograniczył się do suchego przed- czelnego, a członka komisji pos. de "Paris Soir" żąda, aby Anglia po
stawienia faktów i rozwoju wypadków Kerillisa, przytacza słowa min. Bonne- wzięła jak naj prędzej decyzję w spra
na terenie b. Czecho-Słowacji. Mówca ta w tej formie, że polityka jego pole- wie obowiązkowej slużby wojslwwej. 
podkreślił, że Francja i Anglia. nie ga obecnie na zacieśnianiu solidarno- "Le Temps" powtarza, że osta.tnia 
miały zobowiązań prawnych w sto- ści z Anglią i wzmacnianiu sojuszów, akcja niemiecka jest niezgodlla z urno
sunku do Czecho-Słowacji. Wl'eszrie stawiając na pierwszym planie wspó/- wą w Monachium. Zdaniem dziennika 
min. Bonnet przedstawił sprawę WSPÓł- r prarę z Polską. Pakt francusko-sowiec- ta akcja zmusi Francję do powzięcia 
pracy politycznej francusko-polskiej, ki, jak oświadCZYł minister, powinien nowych decyzyj w sprawie polityki za-

. - - - granicznej. 

Zaburzenia na Litwie 
Głównie pJ'~eciw ŻydQm" lec~ l'ównieit w zwią:ł!ku ~ aneksjq 

C~ech pr~e~ N ienwy 

Ministrom francuskim 
nie wolno opuszczać Paryża 

"Art. 11: Rzesza może w wypadku, jeśli 
tego wymagają wspólne interesy, wyda- (d) K o w n o. (ATE). Kłajpeda była I pienia przeciwko "trądowi, trapiącemu 
wać zarządzenia prawne, obowiąz'jjące w środę i czwartek miejscem bardzo Lit'wę - Żydom". 'V kilkunastu mia
protektorat. W razie, jeśli tego wymaga gwałtownych wystąpiel'l. antyżydow- stach Litwy rdzennej doszło w środę 
wspólna potrzeba, Rzesza może przejąć ski ch. W wyniku tych demonstracyj i czwartek do ostrych wystąpiell ant y
pewne gałęzie administracji we własny było dotkliwie pobitych kilkanaście żydowskich. 

'v a r s z a w a. (Tel. wł.) Dalaclier 
na dzisiejszym posiedzeniu Rady Mi
nistrów przedstawił projeJ(t ustawy o 
udzieleniu rządowi pełnomocnictw 
niezbędnych do konsolidacji i zwięk
szenia francusldej sily zbrojnej. 

zarząd i ustanowić potrzebne do tego celu osób spośród społeczeństwa żydowskie- 'V związku z wydarzeniami na te
wlJ.sue organy. Rzesza może wydawać go Kłajpedy, a te lokale i sklepy ży- renie międzynarodowym doszło ró\\'
t~~~~~~::J~iW:~t~~l~~kU~o utrzymania do~skie,. które jeszcze pozostały w nież w stolicy Litwy do manifestacyj, 

"Art. 12: Obowiązuja,ce obecnie w Cze- KłaJpedzle, są doszczętnie zdemolo- w wyniku których Ministerstwo Spraw 
ehach i Morawach prawodawstwo przo. wane.. . . . . Wewnętrznych skazało dwóch obywa
staje w mocy, o ile nie jest ono sprzec7.ne 'V wlelu mIeJscowośclach lItew- teli, a mianowicie niejakich Neverdau
z zasado, objęcia opieki przez Rzesze Nie-, skich rozlepione zostały plakaty i roz- skasa i Dargużasa, na zesłanie do ob 0-
miecką.· rzucone ulotki, nawołujące społeczeń- zu pracy przymusowej - pierwszego 

"Art. 13: Minister spraw wewnętrz- stwo litewskie do energicznego wystą- z nich na 9, a drugiego na 6 miesięcy. 

Potworna zbrodnia pod Łodzia 
Wyrodna para zamordowała zięcia - Zbrodnię odllryto przypadkowo 

Rada Uinisirów postanowiła, że ża
den z ministrów nie może opuszczać 
Paryża, gdyż gabinet może b~' ć w każ
dej ch\yili z\Vołan~' , dla powzięcia ko
niecznych uch",ał. (w) 

Stany Zjedn. protestują 
L o n d y n (PAT). Reuter donosi z 

ViTaszyngtonu, iż rząd Stanów Zjedno
czon)'ch zamierza we wszelld sposób 
zademonstrować swe niezadowolenie z 
ostatnich posunięć niemieckich. Ocze
kują, że pos eł amerykański pozostanie 
w Pradze aż do czasu, w którym .poseł 
czeski w 'Vaszyngtonie otrzyma pi

I semny rozkaz z Pragi w sprawie prze
kazania poselstwa ambasadzie nię

Ł ód ź, 17. 3. - We wsi Rajmondów 
ujawniono potworną. zbrodnię, jakiej 
dokonali Franciszek i Stanisława mał
żonkowie Gralalwwie na osobie ich 
zięda, 32-letniego Antoniego Sierana, 
który od kwietnia 1937 r. żył w mał
żeństwie z córką. Gralaków Francisz
kę.. 

15 lutego, gdy Sieran rżnął w stodole 
sieczkę, Gralak uderzył go z tyłu obu
chem siekiery w głowę. Nadbiegła żo
na Gralaka. widząc, że Sieran rusza 
się jeszcze, chwyciła siekierę i rozbiła 
mu ostrzem głowę, oraz porąbała że
bra. Trupa zapakowano i oboje wywie
źli w nocy do sąsiedniej wsi Olszowa. 
odległej o 9 km i tam zakopali w polu 
na głębokości 3 m. Córce nakazali, by 
zamilczała o 7.abójstwie mQża, oraz na
kłonili, by udała się z wizytą. do Sta
rych Sieranów, gdzie pytała, co się sta
ło z mężem. 

Dopiero 15 bm. przypadkowo wieś- mieckiej. 

Sieran wniósł 1.500 zł mają.tku, a w 
zamian za to żona przepisała na jego 
własność w połowie gospodarstwo 8 
mórg. 

Na tym tle dochodziło el.o scen ze stro
~:f niezadowolonyc~l. teściów. Wreszcie 

niak, na. którego polu zakopany był 
trup Sierana spostrzegł świeże ślady 
kopania. Zaciekawiony oclgrzebał tru
pa. 

Przyciśnięci do muru Gralakowie, 
przyznali się wreszcie do zbrodni za
bójstwa i wyjaśnili okoliczności 'w ja
kich dokonali morderstwa. Oboje obe
cnie zostali osadzeni w więzieniu i w 
najbliższym czasie odpowiadać będą. 
przed Sądem Okręgowym w Łodzi. 

żydzi odmówili 
L o n d yn (PAT). Dr 'Veizmann 

wysłał do min. Mac Donalda, nastę
pujące pismo: 

"Delegacja żydowska rozważywszy 
szczegółowo propozycje zakomuniko
wane jej przez rząd Jego Król. Uości 
15 bm., wyraża ubolewanie, że nie 
może przyjąć ich jako podstawy do 
porozumienia i wobec tego posta'na-

~ wia siQ rozwil} zać ." 
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NIEZWYKLY PROCES O OSZUSTWO W WADOWICACH 

,,~8tome~" Mi~ołaia II na~rał ~Ol~ki[~ afY~tokratów 
Fałszywy generał armii carskkiej oraz jego wspólnik, "autentyczny" potomek cara przy

kładnie ukarani 
,V a.. d o , .... i c e, 17. 3. - Przed nueJ

scowym Sądem Okręgowym, toczył się 
po raz drugi, bardzo ciekawy proces 
przeciw \"Iodzimierzowi Leśnobrodz
kicrnu, "duchownemu" wyznania 
wschodnio-bizantYllskiego, oJ'a;' Miko
łajowi A ugusty11!"k i emu, oskarżonym 
o wyłudzenie od pp. hr. Grabowskich 
z Koz 2.380 zł ua rzekomą podróż po
tomka Mikołaja II do Auglii i Jugo. 
sławii, oraz o 800 zł pobrane na misje 
katolickie, które oskarżeni roztrwonili. 

Tlo pl'ocesu jest następujące. Do 
majątku hr. Grabowskich. zamieSZka-I 
łych w Kozach pod Białą, przybył Leś-
11 obrod.zk i i 'pl:ze(~stawil się arystokra
tyczneJ rOdZ1l11e, .lako b. generał armii 
carskiej, a ooecnie prałat i proboszcz 
w Żabczynie Luteńskim. Kilkakrotnie 
odwiedzał on pp. Grabowskich i zwie
)'zył się im z rzekomej "tajemnicy", iż 
w Polsce przebywa ostatni potomek 
cara Mikołaja II, który przy pomocy 
finansowej pp. Grabowskich odzyskał
by olbrzymi majątek, zdeponowany w 
angielskich bankach. Pp. Grabowscy 
lIie podejrzewając, że mają do czynie
nia z wyrafinowanym oszustem, obie
cali mu pomoc finansową. 

\V kilka dni później, rzekomy gene
rał carski prz~'wiózł do nich Aleksego 
Skurpskiego, który przedstawił się za 
autentycznego potomka cara Mikołaja 
II. Za namową Leśnobrodzkiego wyje
chali wszyscy razem do \Val'szawy, 
gdzie zllajdującego się w ich towarzy
~twie carskiego potomka miał roz
poznać b. pułkownik armii carskiej. 
lJrz~'jaciel Leśnobrodzkiego "książę" 
Michał Augustyński, który z calą sta
nowczością rozpoznał w Skurpskim 
krewnego Mikołaja II. Następnie 
znów w myśl projektu Leśnobrodzkie
go, postanowiono przedsięwziąć po
dróż do Jugosławii, a to celem zasiąg
ni ęcia dalszych informacyj u przeby
wających tam w znacznej liczbie ofi
cerów Białej Gwardii. Pp. Grabowscy 
zgodzili się również na sfinansowanie 
jugosłowiańskiej wyprawy. Na ten cel 
Leśnobrodzki otrzymał Jednorazowo 
2.380 zł w got6wce, a dodatkowo póź. 
niej 800 zł na cele misji katolickich. 
Gdy cała sprawa zbyt długo przecią
gała się, pp. Grabowscy zaczęli powąt
piewać w identyczność rzekomego 
carskiego potomka, a wreszcie docho
dzenia dały rewelacyjne wyniki. 

Przede wszy~tkim okazało się. że 
Leśnobrodzki nie był upoważniony 

Z posiedzenia Senatu 
War s z a w a, (Tel. wł.) Na dzisiej

\,z~'m posiedzeniu 8.enatu zakończono' 
debatę nad budżetem na rok 1939/40. 
Przedyskutowano budżet długów pall
stwowych i monopoli, wre. zcie prze
prowadzono debatę nad budżetem Mi
nisterstwa Skarbu. Budżet przyjęto. 
Od głosowania wstrzymali się Żydzi i 
Ukraiilcy. (w) . 

Dr Kiernik powraca do Polski 
\V a r s z a \ T a. (Tel. wI.) B. więziel1 

·brzegki i b. minister \Vładysław Kiel'
nik zjawił się w ' poselstwie w Pradze 
z prośbę. o wizę do Polski i oddał się 
do dyspozrcji "'łaclz polsldch. (w) 

Układ handlowy 
polsko - wIoski 

\" a r s z a w a. (Tel. wł.) Min. Cia
no i amb. Dlugoszo,,-ski podpisali 
wczoraj nowy układ handlo\"r międzr 
Polską a Włochami. (w) 

Tajna szkoła niemiecka 
L i d z b ark. 17. 3. (w) Policja wy

kn·ta tu i zlik\Yic1owała tajne naucza
nie języka niemieckiego. które się ocI
l'~'walo ". dOrJ1U miejsco\Yrg"o pastora. 
011,-wa1ela g (hn'1 !"1<i C'go. :'\allki udzie
lala miejscowa l\"iemka niejaka l\f('~·. 
~a nauk~ uczęszczało dnżo dzipc'i w 
wieku szkoln~-m. 

Ofi2ra gołoledzi 
Prz~'były do Katowic lekarz dl'. l\1~lJdl' 

7. Woclzisławia z powodU gołoledZI upadł 
na ulicv \Vojewódzkiej i zIamu! prawą no· 
eę pomżej kolana. nr Lu('j~na :\Iend~ od· 
~t& wiono karl'lką pogotowIa do sZJ;lltala 
ss. rlżbiet"nrk . . . ' 

•• - f 

przez wladze kościelne do występowa
nia w ich imieniu oraz wyszło na jaw, 
że nie jest on prałatem, tylko duchow
nym kościoła prawosławnego. Infor
macje nadesłane przez Wydział Śled
czy P. P. \V Koninie W) kazały, że Leś· 
nobrodzki nie figuruje nigdzie w ewi· 
dencji tllicerów W. P., a nawet nie ma 
go na liście szeregowców. Dalej 
st wierdzono, 7.e domniemanego "księ
cia" Augustyńskiego ścigała już poli-

cja za przestępstwa, popełnione w 
Lublinie i Lucku. 

Po przesłuchaniu nowych świad
ków, przy drzwiach zamkniętych, Sąd 
Okręgowy skazał Leśnobrodzkiego na 
1 rok więzienia, a Augustyńskiego na 
6 miesięcy, zawieszając obydwom ka
rę na przeciąg 5 lat. 

Rozpra"'a wzbuddła wielkie zain
tereso\yan ie w tutejszym spoI eczell
stvi'ie. 

Oficerowie poteU 
zeznają przy drzwiach zamkniętych 

"J kł'ako1('sldłn procesie terrorystów i ~!J{lou.'sldego 
adwokata. 

Dr Slavik , ostatni poseł zeuw-Slowacji 
w li' a/'szawie 

li rak ó w. 17. 3. (b) Jako pierwsi 
ś,,,iadkowie w wielkim krakowskim 
procesie korupc~ jnnn wywiadowców, 
paserów i adwokata żydowskiego ze
znawali we czwartek i piątek wyżsi 
oficerowie policji: insp. Kazimierz Bi· 
lewicz, naczelnik urzędu śledczego w 
Krakowie, nadkomisarz Stanisław 
Pollak, obecnie zajęty w LOdzi, nadko
misarz Michał Cygan, obecnie w War
szawie oraz komisarz Włodzimierz 
Hrycyna z Krakowa. 

wobec napierającego tłumu musiał się 
schronić w bramie jednego z domów 
i zasłonić rewolwercm. Wtedy pod

chania inspektora Bilewicza, prokura- szedł doń Cekiera i wyjął rewolwer. 
tor zażądał tajności rozprawy, ponie- Bakalarz na to rzekł: .. Panie Ceklera, 
,,~aż ~~yiade~ hę(~zie ze~n?wał o orga· I pan wie, że ja jestem z policji, czy pan 
m~aC)l . słuzby sledc~e) l. o m~todach wie, co pana za to czeka 1" \V tedy Ce
dZIałama, a nar!1szeDle ta)e!DDlcy mo- l kiera ukrył się, ale wysunęli się inni 
globy godzić w Intere~ pu~hczny. Pro- napastnicy, jednak policjant zdołał 
kurator zasil'zegł SIę, ze podobne się obronić. 
wnió"ki poda przy p,'zesluchiwaniu Poza tym Ceki era oskarżony jest o 
innych świadl,ów z policji. Obrona nie obrazę Se'jmu Rzeczypospolitej i zme
sprzeci\~ila się żądan!u .pro.~uratora, wagę ministra spraw zagranicznych. 
ale chcmla rozs~erzyc taJnosc . obr~d \V Jaworznie podjudził Cekiera tłum 

\'Te środę mial też zeznawać :\Ii
chał Rożek, przebywający w więzieniu 
VI' Tamowie, jednakże nie przybył z 
powodu choroby. Prokurator za
wniosko\yał, b~' tego świadka prze
słuchać w pói,niejszym terminie. 

na cał~T przeCląg przesłuchl\vallla do zbiegowiska, które targnęło się na 
świadków. mienie i życie kilku osób. Na razie 

Są~l po. n~l:adzie .zdecydował za- zeznawał tylko sarn oskarżony, które
I'ządzlć taJnos~ '~ kazdorazowym "7- go sąd nie wypuścił n~ wolnę. stopę. 
paclku, gdy zajdZie tego potrzeba. ,"\ 0- świadków powołano .;0. 
hec tego zeznania insp. Bilewicza od
bywały się przy drzwiach zamknię
tych. Zanim sąd przystąpił do przesłu-

Jeszcze jeden marszałek 
poszedł "pod ściankę" 

JJlm·sz. Jegoro'ł-C po{l~ielillos Tuclwczelcsl~iego 

(d) M o s k w a (ATB) Sensacyjnym udział \" spisku marsz. Tllcllaczewskie
momentem mo\vy marsz. \Voro~zylo- go; s[)ra\,"a została wyświetlona dopie
wa, wygłoszonej na .'VlII kongresie 1'0 po rozstrzelaniu Tuchaczewskiego i 
partii komunistycznej. hylo jego 0- wskutek lego marsz. Jegorow zostal ja
świadczenie o zclemasko\\'aniu kontlTe- ko ,.wróg- ludu" zlikwidowany. 
wolucy.inej clziałalności .b. szefa sztabu Oświaclczenie \Vol'Oszyłowa jest 
generalnego. a nastt?pnie pierwszego za- piel'\n:zym potwierdzeniem urzędowym 
st~pcy komi"al'za ludowego obrony na- pogłosek o losie marl'z .. Jcgorowa, o kló
rodowej - mal·sz. Jegoro"'a . \Voroszy- rym od stycznia 1938 brak jest \\"s7.el-
10\" oświadczył, że marsz. Jeg-orow brai kich \\"iarlomości. 

Sprawki radnego socjalistycznego 
przed sądem 

Chcieli lJobić policjanta. bo "bronil 'Ut)'otlołCca" 
K l' a k ó w, 17. 3: (b) We środę roz-I bec posterunkowego służby śledczej 

począł się w Sądzie Okręgowym w Mariana Bakalarza. 
Krakowie proces przywódcy socjali- Dnia 11 grudnia ub. r. post. Baka
stów tutejSZYCh, radnego miejskiego larz zauważył na ul. Celnej w Podgó
St. Cekiery, lat 37. Ceki era znany był rzu. jak d\\'u mężczyzn bilo pałkami 
odda\\'na jako zwolennik radykalnego gumowymi jakiegoś człowieka. Pod
skrzydła PPS. Na jego wniosek socja- szedł on do nich i wezwał do odej

Sesja sejt~lOwa 
nie będzie zamknięta 

War s z a w a. (Tel. wł.} Pogłoski, 
jakoby 25 bm. miało nastąpić zam
knięcie sesji sejmowej, nie potwierdza
ją się· Sesja prawdopodobnie nie zo
sŁanie zamknięta, ale obrady zostaną 
przerwane. Liczą, że już na dzisiej
szym posiedzeniu Sejmu nastąpi jakaA 
deklaracja rzo,du. (w) 

Ustawy antyżydowskie 
na Węgrzech 

(dl B u cl a p e s z t (Tel. wł.) Izba Po
slów przyjQla we czwartek przedłożenie 
['ządowe w sprawie ograniczenia praw 
mniejszości żydowskiej znaczną więk
szośc iil w pierwszym czytaniu. Zaledwie 
15 posłów glosowalo przeciwko ustawie. 

Drugie czytanie ustaw poświęcone 
będzie zbadaniu przeszło 200 wnioskó\'v 
uzupeJnia.iących. nad którymi obecnie 
obraduj!' generalna komisja dla spraw 
żydowskich. 

Neqrin pojedzie do Meksyku 
N o W ~T Jor k. (PA'n Z r.leks~'ku 

donogzą, że rząd meksykal1ski zaofia
I'ował gościnę dr. Negrinowi deI 
\'aro. 

losowanie bonów 
Funduszu Inwestvc'lineQo ' 

liści wysyłali pozdr()wienia dla prze- ścia. Na jakiŚ czas znikli oni, lecz po- \V rlnill 111 mn.ren 19Rn !,okn wyln~o"'ane ~
bywa)'ącego w W}'ęrleniu Drobnera C,,- tern prZ\"biegli ze zwolan"m tłumem ~t a ly do umMzemll hOI1Y. "l1l1r]n<zll Tl1we~tv{'V.l' 

• "'" -. J , nego nznll f'wnp 11111i1prlł111 I' 2.1RO. 4.900. 8.4110. 
kiera i dwaj jego tO\.,'arzysze Józef który przybrał groźną postawę wobec 111.r:2~ 12 . R~2. :!9.:~7i . ~;j.1Q!l - "'P w~zy"tki{'h 10 
.... l . Ad P' kk' ni t k' Sł' t' ,prlnrh wyn,,~ z{'zr"'l , f'h I1R nnd.tn\\"IP r07,Tlorz'l-i'lUC la l am ISzczy os arze są opos erun 0\\ ego. p oszenl napas nl- dzr>nin min i. trn <kar],ll , rlnia 10 1is tonar]R lQ33 
udział w zbiegowisku publicznym, kt6· cy wskazali Bakalarza, mówiąc: "ten rokn !Dz. U. R. P. nr ~!l. DOZ. R94l. Wyln!'owa-

d "ł i j . i - b i d' II P t k np hnny "'ykUP'<"W3I1P sn nrz"," knsy urzcrl6w re OpUSCIOS ę czynne napasc wo- ron naro owcow . os erun owy .knrhn\\"'\'r.h nn JOO zl za hon ~:;.z!ntow:v. 
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Kulisy procesu o nadużycia w Świętochłowicach 
Szczegóły nadużyć w K. K. O. w Świętochłowicach doczekają się niewątpliwie rozpa'łrze

nia na innej rozprawie 
K a t o \\' i c e, 17.3. (ajs) W dalszym 

CIągU proce!"u o nadużycia na szkodę 
K. K. O. pow. świętochłowskiego prze
ciwko Dyrdzie i tow., przesłuchano 
hiegłych-grafologów pp.: KwieciJ'l~kje
go i Szymankiewicza z \Varszawy lIa 
okoliczność autentyczności podpisów 
cesyjnrch lIa obligacjach "Pożyczki 
~aroclowej" doslarcWllych przez Ka
mienieckiego, któremu akt oskarżenia 
zarzuca sfałszowanie podpisów cedeJl
(ów w 82 wypadkach. 

Biegli stwierdzili, że niewątpliwie 
większość podpisów jest autentyczna, 
reszta zaś jest więcej niż wątpliwa, ale 

biegli nie mogą z całą stanowczością 
stwierdzić, czy podpisy wątpliwe po· 
chodzą z ręki Kamienieckiego. Po tym 
orzeczcniu I'ozpra\vę przerwano do so
bot~· 18 bm. 

\\'racając do samego procesu, to na 
szczególną uwagę zasługuje w tym 
wzgl~dzie taktyka osk. Kamienieckie· 
go. 

Na początku procesu Kamieniecki 
starał się przez swoje wnioski i pyta
nia oraz swoje wyjaśn,ienia uchylić rą
bka istotnego tła tego procesu. Póź
Idej jednak na gwałt począł się wy
cofvwać, a kropką lIad "i" było przv-

łączenie się do wniosku prokuratora 
o wykluczenie jawności. 

Ollmalo\yane zeznalliami ś\\'iaclków 
Kasprz.\ ka i Orlika oraz k\\'illlC'scncją 
wyników dochodzcil prokuratorskich 
w sprawie Szaliński, Grzesik i tow., 
uj~te przez prokuratora na blisko I~O 
~trolla ch magz~ nopisu, tło gospodarki 
w Kasie świętochłowickiej jest po 
prostu wstrz~sające i skoro już wy
świetlone zostało na jawnej rozprawie 
sądowej, nie może pozostać bez swoich 
logicznych następstw. 
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Marzec 

Sobota 

Ił "len darz rzym. kat, 
Sobota: Cyryl jerOl:o

limski 
Niedziela: .Józef Obi, 

~alelld.rz .lo"t,6Ikl 
.oboła: Boguchwał 
Nled'lleia: Bogdatl 

Slońca; wschód 6.02 
wchód 18,01 

Długość dnie. 11 g. 5\1 min. 
Xsiężyca: w$cl)M 4o.3!l, zachód 15.33 

Faza: 3 d7.iE'ń przeu nowiem 

Adrsl ,e~ak[Ji i admioiltra[ji W tOdli 
Plołrko""lk,. 'I, tel. 175·5! 

Gad_ta, " .. ~.,ię~ I 1 J .... 15 I lCi -17 
1WOCNFJ DYŻUR)" APTl1lK 

'ocy dzi~iejs~ej d'ftul'uJa na t1\PU§1I0e apteki: 
SadQl.Vską,rłRnrerawa, Zgi~rslta tlą. Groukowski. 
11 JJistf'JpJida lb. r ęrlill 17Jy,ll, Pjliut1skl"ao 54, 
Jl,emj)ielil'ski. An,h'~ej~ 2, O~ąłi~vAEI\~, Piotr' 
kawsk_ lfi~, Miller. Pietrkowsk 411. Antoni"
wit:!, I'ąbiąl1(ck~ 56 i Uni:;~oV\'ska, D.-.llro11iską 
'2 ~. 
TELEFONY: 

Pogotowie P, C. K. 102-40, 
Pogotowie lekarzy ebrze§clj/lll 111-19 
Pogotl)wie Ubezpienalni 208-10, 
~haty Potę.rpej 8 
PogQtowle j\ljejskie 10~-90, 

'I'JlłA'l'R'V 
Telltr Polski .~ .. Mątką natura", 

KINA; 
Capltol - .Kol'1f1ikt", 
Cor~o - .. Ork8 ~". 
Ikar ~ .. < ekretar~a je; l11ęża" I .. Hitwa na 

Broadway" 
Metro - .. 4lpejskie oely". 
O'wiałowy-Slaóre - .,R~kieta na Maru" 

"MSRksPI,ią", 
Palaee ~ .. GIM matki", 
Palladium - .,Roman~e cygal'alole" 
Pr,edwioinie - . 7.ąPO'll11i~ną 1U!'lodią" 
Rialto ~ .. Skl'sclzlene tyc·ie". . 
StyloWJ - ,.Indyjski grobowiec" 

KRONIKA MIEJSCOWA 
~ Poe"" popularny do Itatowie 

\V dniu 1 k,,-ietnia l'p. !ostanie !lO'!' '8 -
nizow3ny pociąg popularny do Katowic, 
pod haslE'l'n "Na XVI indywldulllt1e bok
sCl-skie mistrzostwa po!;;;]<.i" . pociąg ode.i
dz;ie dnia 1 kwietnia li dworca Fabryrzne- , 
go o gOllz. 23,10 i powróci w dniu 3 1,,\ iet
nia o godz. 5,01. Ceny biletów 11.60 zl. 
-- Sprawa targow\cy w ~zeini 

Targowira na zwierzęta w rZE'żni przy 
u1. Inżynierskiej 1, dot~-ehczas pozostaje 
pod ząrząd(1) gieldy mięsnej w l.oc\zi. 
Obecnie c\)rrekcj~ l'Zeźni poczyniła };ro1,;i 
w kierIJnliu pn:ejęeia t~rgowicy poc] wIn
(SIlY zarza,d. W sprawie tej odbywają się 
l',el'traktacje między gieł,ią mięsną, za
rządem miejskim ol'az dyrekcja, rzeźni. 
Jak nas informują pl'Zejęcie tRl',zo\"iey 

~rfJ r~ez rz~żnię mil nastąpić w najb1iżs7.ym 
JUz czasie. 

Stolarze w dzień ~wege patrona 
Z inicjatywy Chrze<cjjaIio:kiego Cechu 

Stolarzy w niedzielę, dnia 19 bm. o ~OdZl
llie 9.30 w kościele św. Józefa przy ulicy 
Ogrodowej oclbęclzle się uroczyste nabo
żeństwo ku czci ŚW . .Józefa, Patrona stola
rzy, Z olwlicznościowym kazanipm. 
\VSZYiSCy stolarze proszeni sa, o liczne 
przybycie. ZbiórKa ze sztandarem O go
dzinie 9,15 przed Rośclol(,!l1 . 
Kpt. Meissner o pelskim lotnictwie 

woJskewym 
W niedzielę, dnia 19 bm. o !lod;!:. 17 w 

sali Y~rCA pl'ZY ul. Traugutta 3. znany 
lotnik, autor "Eskadry", kpt. Jal~u:>z 
Nei:;sl'ler wygłosi intereiSujący odczyt l,a 
temat "Polskie lotnictwo woj:;,kowe i je
p:o bohatcrowie". 

Na trl'ść ciekawej prelekcji zlo7;a, się: 
.zaryc5 historii powstania polskiego lotnic
twa. wojsl,:owf'go, sylwetld i anegdoty o 
ZfHtnyrh lotnikach polSKich. 

Bilety w ceuip ;'lO i 50 gr są do nabycia 
w sekrctari(!Cle przy ul. 1\Ioniuszki .\ a. 

Nowy oddział LMK 
Na zt'braniu organizacyjnym pracow

ników firmy Przemysł bawplj1iany A. 
Prussak przy ul. GdallskjP.i 137 zalożono 
oddział Ligi 1\IOl'skie.i l Kolonialne.i oraz 
wybra no zarząd. po odd?:ialu ZRpiBaJo 
!Się 400 pl'acowników. 

Obława na handlar2:Y ptaków 
Corocznie w okresie przybywania pta

liów śpiewających węcjrowuych ożywia się 
hanrJAI ptaszkami, które specjaliści łowią 
w sidła i sprzedają na targach. JIęn·iel 
pl6wnie l<oneentl'uje się na rynku Tanfa
niego przy Bazarach, Wladr.e w ostat
llich kilku dniach qolu!naly obla.w na 
liandla rzy i zatrzymały oraz pociągnęły 
00 odpowiedzialności karnej kilkunastu 
irgo rodzaju łowców_ 
-- Stan zatrudnienia 

Na terl"nie woj, łódzkiego l1a dzień 11 
maJ'ca zatrudnionych było na robotach 
public7.nych ogółem 1166 osób w czym w 
samej Łodzi 898 osób. 

KRONIKA DNIA 
~ \V mieszkaniu \"łasnym {mw ul. 

Gn\l~icznej 28, uległ zatruciu fhlol'kie"1 
w cinsi~ przesypywanja 51!!-letm K,Hf.l 
KIlI'1l0wskl. Chorego przewipl!.il11l'·) flo 
Szpltll la . 

~ W (ą hryr.'l r. nOZE'll j Wi~iicki (:-';(,
natC;l'skR 31) po~hw~'col1Y przez pas tranS
mi:l"1ill1v i doznał ciężkich obru7.E';i Stani· 
sław · PolE'ć (V.-arszawska. 14)_ Rannego 
przewil)ziono do szpitala. 

- Arlolf Klatt (ŚfIligłego-Rydza 10) u 
legI zaczadzeniu wskutek wadliwie urzll.
dzonego pfZewodq liOminowego, C;hQrcmpl 
udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

-- :'i2-letnia Mal'i;l ~fogilf'w~k:1 (R::Jw
&,:.a lO, pn' ~<·~'nfl zn,j;;;.; \ .. ;~I'~ 1">1 i 11,1· 
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PREZYDENT CHAŁUPKA. "KWAPIŃSKI" 

Wysługiwanie ' ię moralne socjali~ 
sŁów łódzkich Ż~-dom, \V~'stępuje w co
raz jaskrawszej formie. 

Po pro tu nie ma zebl'allia !!'ocjall
sŁów, nie ma konferoncji, nie ma ze-

brania l-olegium miej~kjego, l'owisji 
cz~' po~iedzenia Rad~' !\Jiejsl~iej, gdzie 
by socjal iści manifestacyjnie nie de
klarowali swej współpracy z tydami, 

Pirl'\v~zą czynllością przyby!ego do 

Łodzi socjal-żytlows),ie~O wybra11ca. 
prez. Chałllpl,i-T\\\'Ul,iń",kit"S'0 bylo wy
ściskanie Żyda Zygelbojma n..fl ~WOICU. 

\V pl'zemó\\'ieni~l prz~' OT)J?\l.)l.O~\·~
niu władz" prez. Cflałl1pka pOC:).d ~sIJl! 
że ul'zednicv mngi.stracc~' p~\-mJ1l 
tra ktować \\'sz\'stk ich ob~·.\\·a teH bez 

W śródmieściu pozostaną 
różnic" llal'oc1{)\\'o~c i na równi. _ 

Ocżywiście, że był to ukłon pod \~
dreseln żydÓW - istnieje dziś bowiem.. 
tendencja, aby wlaśnie żydów trakto
wać jako przybłędów. .' tylko kioski inwalidów Na o~tutnim pOl'iec1zpniu komiSJi 
fi IW IlS0\\-0-)lll dżC'lowej tenże sam prez, 
"RwapiJisl,i" podnie. ion~'m glosem 
podkreśla, że nie zależY mu na szacę
ku polskiego społeczeństwa. 

Władze zarządziły szczegółową kontro· 
lę kiosków ulicznych, O ile chodzi o śród. 
mieście pozostawione zostaną wyłącz'nie 
kioski inwalidów sprzedających wyroby 
tytuniowe, z tym że rozmiary kiosków 
,ostaną znacznie ograniczone i rozmie
szczenie dostosowane w ten sposób, by 
nie t.mowało duchu. 

lnae kioski ze śródmieścia zostaną 
zniesione. Kioski z wodą sodową oraz sło-

dyczami dopuszczone zostają jedynie na 
dalszych ulicach na przedmieściach i to 
również w znacznie mniejszej liczbie i z 
zastrzeżeniem, że rozmiary muszą być do
stosowane do potrzeb ruchu ulicznego. 

Równocześnie właścicielom kiosków 
nakazano loprowadzenie ich do stanu czy
stego i nadania kioskom estetycznego wy
glądu, pod groźbą cofnięcia zezwolenia. 

Chodzi O los .20 tys. robotnil;: ów! 

\\' t\'ch wurunl,uch całldpm zrozU'" 
miała jest wiz~·ta żyrlowskiej delega
cji u p . Chałupld-.,I{wapiilS1,iego" .w 
składzie: radnI' Z~·g01hoJm. łUWHlk 
~Ii!man. r;:Idn~·· POZllal1ski, Zelmuno
wiez i Fl'ydmun. Dele-gacja ta. jal;:: do
nosi łódzka mutacja warf'zawskiego 
"Rohotnika:', ,.przn"ita la socja li st~-~:-
nego pl'ezyc1rnla mia!'ita tow. l(\\,aplll
skiego, po czym zl'cfero\\ ala Tlotl'zrhy 
i po:,;tulat~' i~'dow kiej 1.udno ~ci pracu
jącej Łodzi"_ Uregulować 

Tenże sam ,.Roholnil{" "t"'iC'J'dz!ł, 

obsługe maszyn we włóki nnicłwie że "tow. prez. Kwapiński odniÓSł się do 
wszystkich wyłonionych postulatów 
bardzo życzliwie". Ł ó d t, 17. 3. Ministerstwo opieki spoI. 

zawiadomile wszystkie związki za woctowe. 
że celem qregulowania warunków pl'acy 
\Al przemyśle włókienniczym. zgodnie z ży
czeniami robotników, obpcnie już nalp;;.y 
podjąć r'Jko\\'ania, by pr'zed uply\\'rm tor' 
minu orzeczenia komisji l'ozjemczej. jakie 
obowiązuje obecnie. moina było defini
ty\vnie podpLać nowy układ. 

Zal'7.ądzenie ma na celu wcześniejszr 
podjęcie rozmów, by w l'azie nieuzyskallia 
porozumienia", cy.Hsie rozmów bezpośl'ed
nich, spome kwestie mogly być I'ozstrzy 
gnięte przez Rl'bt'itraż. 

W sprawie tej - mającej ella Lorlzi ja· 
ko też okręgu najważniejsze znaczeni(', 
chodzi tu bowiem niety\l,:o o ustalenie za
robków okolo 1'20 tys. rohotników pl'zemy 

ł·u włókienniczego, aJe również o ustale
nie wysoko~ei prorlukr.ii wlóldenniczej. \\' 
ślad za tym cen na w,l'l'ob)' wlókiennicze, 
co z kolei ma zmlezenie dla zdolooi:ici kon
kurencyjnych i rozmial'ów krajowego za 
potrzebowania i eksportu i rozmiarów sa· 
mej produkcji - obecnie podjęto fuż na
rady w związkach zawodowych i przemy
słowych, 

Jak dotychczas z\\'i<1zki l\' lókniarzy wy 
suwają pewne żądania podwyżki' plac. 

Zawieszenie urzędników 
łódzkiej rozgłośni 

L ód ź, 17. 3. - Jak sio dowiaduje
m~-, B. Stefallski vel Ellgliszer, peł
niący dotąd funkcję referenta prAl"O
wego rozgłośni łódzl{iej Polsl-iego Ra
dia, jak równiei dr JerzY Ronal'c1-
Buja6ski, do niedawna kierownil{ pro
pagando,,-y tejie rozgłośni, zOf'tali w 
swych czynnościach za\yieszeni. a 
przeci,,-ko nim toczą się dochodzenia 
dyscyplinarne_ 

Dowiadujem~' się tak:7.e, że nrzad 
pl'OkUl~atorski prowadzi dochodzenia 
w sprawie tajemniczego przejęcia z 
];:onŁa Lódzkiej Rozgłośni P oJ:.;k i ego 
nadia w jednnn z hanków kwoty 
17,200 zł, przez nieustalonego sprawcę. 

NA UBOCZU 

Popisy p. Agatsteina 
,\" Klubie Demokrat)-czn~-m, na 

ktorego czele stoi radny socjal-żrdow
skiej większości dr WięckQwski,' !)\'!y 
prezes rozwiązaneJ przez wladze, Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela, 

niosłp.. ran~' sr,arpalll1 ohu nóg i rąk 
- Jan Leśniewsld (Piotl'kO\\'ska ~3) 

wskutek poślizgnięcia Rię uPfldł i dozna) 
złamania nogi. Rannego nrlwirziono do 
szpitala, 

- \" klaco scholio" e.i domu pl'r,v uJicy 
Lirnanowski!'l!o 70, upadła ze ,,('ilO(\Ó\~', 
cGrka lokatom 8-1E'tnia lichalina Michal
ska. odno:;zl1c ogólne o!lrażf"nia riała. 

:\orbel'towi H anne (Piotrko\\'Rl,a 
110) \1' 1l1'zęd;de poc~,(o\\'rm przy ul. 1\10-
niuszki 10. Ahrarn Flljhusie\Yiez (~ I1rlJal' -
8ka 17) skradł portfcl. Kieszonko\ .... ca 7.a
trzymano. 

- Od Zofii l\Ialeckiej (Tokarzc,,""kirgo 
44) nieznay osobnik, poclają('y ':r. w "T
słannika jej córki wyludził 15 zl. 

- Broni luw Kocy.yllski, l'il',"i'.ynI3ny 
zostal nA ul. Kaplicowej w chwili kru
d7.ie7.y z mipi'\7.kania A I'tl1J'a l.r"7.a (l\:a
plicznfl '28) różllrcł! prze lmiotów 

Jest to raczej rodzaj wyrównania taryfy 
w minimalnych procentach, tak, że ta kwe
stia niew!llpliwie załatwiona wstanie w 
drodze I)(>l'll'nktac~'j między stronami. 

J('st jednak daleko ważniejsza 1,I\'e"tia: 
ąpraw8 ustalenia norm obsługi maszyn. 
Brak taryfy tych norm pozwala na zmniej
szenie obsługi maszyn, tak, że fabry)l.ant 
pozornie w całej rozciągłości honorujący 
umowę - o ile chodzi o sta'llloki płac -
zmniejszając liczbę robotników w obsłu
dze maszyn, zarabia te właśnie zreduko
wane stawki, których nie płaci, a obciąża 
t?, samą pracą zmniejszoną załogę. 

Ponieważ naci l,,\'estią u. talelJia norm 
ohslugi ma"z~'n targi ciągną si~ od kiJku 
lat i jak dotychczns załat"'iono jerlynie w 
n ieznn cwej części tę spl'a wę. pr"('lo i o\1ec
nie sprawa norm obslugi będzie najgor
szym punktem sporu. 

Pozostaje jeszcze kwestia uprawnień 
delegatów robotniczych, regulaminów pra. 
cy i inne. rlIfljące jednnl znaczenie dru
gorzędne. tak. że te k,,-eslie również zosta
n::l polnho\\'oie załatwionE'. Ponieważ ro
kowania l'ozpocznq się jPl;zcz w marcu 
rb. za kilka dni lll~dzie o,oina się jUi zo
rientować, .ink ulożą się losy nOI\'f"go ukla-

du dla przemy;:;łu włókienniczego? (k) 

o wynilnl rloc])ot1ze6 ni.c omieszka
l11~' Cz~-telnikó\\' lJasz~'ch poillfonno
wać. 

Budżet m. Łodzi 
L ód 7., li. 3. - W dniach 20 i 21 

maren. rh. o g-otlz. Hl o(lh~r1zi(' si<: TlO
:."ieclzrnir komif'.ii finan"owo-hudżeto
wej Rac1~' :'IIiejsld0j mia:."ta ł~odzi. ~a 
posiec1zr\liach t~-ch rozpatl'~'wa n~- h\,
c1zie huclżet Zarzl'.lc1l1 ~liej~ld0go w l.o
dzi IW rol( atlmini:-;trar~'jl1~' 1\13\)'..-\0. 

Ile straci Łódź? 
Ł ó c1:1" 17. 3, - J::rk !'oi<;, c1owiacluje

m~', na10Ż11ości przemyslu lódzkiego -
pl'zeważnie ż~-clo",sl,:icA'o w C7.echach 
siC:A'ają k\yolr kilkunastu milionów 
7.łot~- ('h. 

J jeśli teraz z0sta\\'im~' fali:ł, że so
c.ial-i~-do\\,fo;ld pl'ezydent h. ż~·c7.liwie 
odnosi się do l1o~tulatów h'(lowskich, 
oraz fnkt. ie nic zalf'ży mu na szaCU!1-
ku pol:-\kirgo spolcczeJ'l',twa - to .b~
dziemy mieli (losadnv obraz dzłs~cJ .. 
szych uerwonych rzą.dców na ratuszu. 
i możemy sobie dokladnie określlć, jR~ 
ki charakter i laki kierunek ma (lda
lalność samorzę.dowa tych rzl,\dców. 

Nie ulega żadnej wą.tpliwoścl, że In
teresy 7.ydowskie sIJ spei:jalnie chro~ 
nione. (jot) 

Inauguracja Wyi.sz.lnstytutu 
Kultury Religijnej 

Ł ó ci i. 1i. 3. - W wrzora.is7.~' pią
lek odbyla się uroczy · toŚć inauguracji 
\V~'ższcgo Instytutu Kultury Religij
nej. prz~- ul. Skol'upl<i 4. 

Przemówieni!' w~l~pne w~-glo;;:ił J. 
E. ks. !li"l{t1p \\'lod7. imiel'z JasiJ\"ki. 
Dyrektor Tnst\'łl1tu ks, kan. dr Sz~-
dło,,"l"ki zalloinal 7.gromadzon~-ch z 
programem i rozldn.c1em prac Inst~· tu
tu. \Y 1Jl'ocz~-stoiÓci inauA'\l],Rc~.i!1ej 
wzi<;,li uclzial ])I'zf"tlsta\\'iciele \"ladz, 
OI' az świata kalolirki0g-0. 

Skazanie bestialskich zbirów 
L ci (l ź, 17. :ł. - W gl'udniu lP38 r. 

Stefan \Yan1(,'<Ya i \farian Liza.l, zażą-
· dali na ul. \\' rzp"iI'l:-;I,iej pirni<;,<1z\' nil 
\\'ótll;(,' od HnjnllOlcla Slolza. Glh ten 
otlmówil, \"al'llC?Aa zadał mu ci()~ \V 

głO\y~, pO\\i1lit 11<1 zieJ)1i<,' i począł re
wil10\ynĆ' 8IoI7.n. Gdy 81017, je:::zcze na
dal hrollil l'iC;. Lizl.1!' zadał J11l1 Idll.:::-t 
ciosów \V tWflrz, wyllijfljoc .iedno oko. 

S<J(1 Okr<;,A'o,,,~' skazał 3D-letniego 
Stefana "'a]'(l~g<.' na 1: lata, a :2!:j-letllie
go MarianA Lizf!l.;a na 3 lat wiC?zienia, 

Ukarana para sutener ska 
Ł Ó c1 i. 17. 3. 58-let11i Antoni 

wohec aud~-torium o przewadze Ży- S7.~-mczak z przez",i,;l-icm ~Ia.ich('r 
([ów, \\'ygło~ił odczyt ~liocz~'slaw Ja- "Ogórek"?, oraz Tlr7.~jaciółJ,n. jego 58-
strUli pt. "Drogi nowej poezji pol- letnia Helel1a St~piell. z pl'zez\\'i"J.::irm 
skiei". " Maskarada", pro\yaclzili pJ'Z~" ul. I\:rót-
Że odczyt Jastnll1ia. urządza J{lub kiej 11 elom sc llpc!ze)" . 

Dem.okratFzny, to jef.it całkowicie 701'0- Snrl skuzal i('\) za to, Sznnczaka. !Hl. 

zumiałe, albowiem }(Iube ten grupuje rok \~' i<.'zicl1ia, a Ilelenę St~pieJ'l na 8 
przede wszystkim Ż~-clów, a wlaśnie mie,.i\,c~' \\'i<,'ziel1i8 

, • ~. /' '-:< , ,', ,~ 

: .l" •• 1.' .. _'" ~, .I:''';:'! ,",! • ,.,. ••• "r J • 

na żydowską puhliczność ohliczone są 
wrst<.'py Jastl'unia, który jest tydem 
i właściwe jego nazwisko brzmi Agat-
szajn. Z żałobnej karty 

Trudno jednak w~'tlumacz~'ć sobie, -

śp. Antoni Samulak jakim pl'a\Yem (chyba prawem kadu
ka) zabiera głos Żyd Agatszajn na te~ 
mat dróg nowej poe~ji polskiej. Co ma I W dniu U bm, zmarł Antoni Samulak, 
tyd Agatszajn do poe2:ji polskiej? członek Stronnictwa N srodowego, Śp. Sa. 

Haclzim~' p, Agatsztajnowi, aby mulak należał do Stronniotwa Naroliowe. 
pl'zrsta.ł znjmO\yo.ć si~ oceną i kn·tyk~ yo od szeregu, lat. Swą pracą pełną p?
pol Sk iej poezii i wl"kazywaniem jpj ~wlęcenlą,dla Id:!i, swą bezinteresownoścI, 
d" . d ~ -' . 1 zaletomI charakteru zyskał sobie uzna
, I ?g, a zgo nIe ze sWOJQ ~a~odowo- nie wśród władz Stronnictwa i sZj1cunęk 
SClą, se~tymentem _usposobu~nlem za- wśród swych wiJJółkolegów, towarzyszy 
jął się zargonoWł zydowskQ "litera- walki o Wielką Polskę. Śmierć wiernego 
turą". Zajęcie cdpowiedniejsze i wla~ towarzysza walki, serdecznego kolegi bu. 
ściwsze. dzi ~al serdeczny. Toteż w dniu jego po-

Żyd niech idzie do getta i niech nie grzebu koledzy organizacyini żegnają Go 
obślinia jadem swej krytyki, tego, co obo;owem: Czołem K~legol 
płynie z ducha narodowego rn1skie. ogrzab śp, Antolliego Samulaka od-

o (I) . będzie się "'dś o godz. 15 z domu ż.łoby 
g . lm'y n!, Rokicińskiej 1113. 
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KARTKA Z ŻYCIA LOKATORÓW ' 
I 

Lo a o ' (JJ budzI po nnv de zezy ••• 
. Ł ó d ź, - Ostatnio lokatorzy i sub
lokatol'z) podj~li akcję mającą na ce
lu popra\\'Q warunków mieszkanio
wych. Delegacja przedstawiała odpo
~vi~dnim .?zY1ll1il{Qm konieczność pod
JQcJa akcJl remontowej mieszkań, 

Niektóre mieSzkania są w stanie 
naprawdę opłakanym. Od wielu lat 
nię przeprowadzano koniecznych ro
montów i poprawek. Niejednokrotnie 
:zdarzało się w czasie tegorocznej desz
czowej zimy, że ze snu budzłł lokatora 
deszczyk, który przeciekał przez dziu
rawy dach i sufit. 

W nielepszym stanie znajdują się 
'drzwi, przez które przedostają. się po
dmuch~' zimnego wiatru, nierzadko 
~asypując mieszkanie, o ile jest na 
parterze śniegiem. 

Również i do nasze.i redakcji wielu 
lokatorów, którym los zgotował "przy
jemność" mieszkania w tego rodzaju 
izbach, przybywało skarżąc się na stan 
zaniedbania lokali, przy czy zgodnie 
}Jodkreślano, że najfatalniej rzecz ta 
llrzedstawia się w domach żydow-
kich. ' 

lato w tych dniach otrzymaliśmy 
zaproszenie zwiedzenia takiego właś. 
nie mieszkania w domu przy ul. Piotr
lw,,-skiej. 

\Vchodr.imy do olbrr.ymiego fronto
wego gmachu i przypadkowo rzucamy 
oldem na tabl i czkę, \Vlaściciel Moszek 
nazwi:o;]w jego kOJ1czy się na ... szpic, 

Przechodzimy pOdwórko - ponure, 
ciemne jak studnia. Po obu stronach 
olbr7.~'lllie ofic~'n~r czteropiętrowe. Par
ter i pierwsze piętro zajęte pod olbrzy
mie składy manufaktury. Nasz przy
padkowy znajomy prowadzi nas go-
8cinnie do swych "apartamentó\v", 
mieszczącrch się w prawej oficynie. 

Tuż porł oknami olbrzymi śmietnik 
przylegający do publicznej ubikacji. 

- Niech się pan przygotuJe na du
ży wpdłek i na niebezpieczeństwo zła
mania nogi - ostrzegł mnie mój prze
wodnik. 

Do trzeciego piętra były jeszcze 

Na wystawie w I. P. s. 
"Szkoła warszawska" 

SI. Za!c/uski: - "Dziewczyna" 

\\'ys!a\l'f\ dającf\ dużo emocyj \I'zl'oko· 

PRZEDMIEśCIA 

Ze ścian sypie się tynk, podłoga znaczy się plamami wilgoci 
schody znośne. Dalej rozpoczynał~T się tych schodów, gdyż trzymanie się jej 
już zwykłe skrzypiące niemożliwie groziłoby załamaniem. Przezornie dra
schody drewniane, Z każdrm stąpnię- paliśmy sit} hell do facjaty na piątym 
ciem 'odczuwało się, żc deska u"iłuje pi~trze kuląc się do ściany, Jesteśmy 
uciec do tyłu. wre:o;zcie u drzwi owego miłego gospo-

Poręcz zdaje się jest tylko ozdobą.' darza. 

Zwiększa się nędza mieszkaniowa 
w Pabianicach 

Radni socj((1istllc~ł'łi nie ~apo'mnieli podwy~s~yć pensji U'i
celn·e~ydentou,.i - socjaliści, ~alJo'lnnieli jednctk o 'Il('tcby 

'robotników 

Pabianice, 17. 3. - Jednym z 
najbardzillj paląCYCh problemów w Pa
bianicach, jest sprawa strasznego, po
tęgującego si, z każdym rokiem głodu 
mieszkaniowego. 

Nędza mieszkaniowa trapi już te
raz setki rodzin, pr~ede wszystkim -
robotniczych, oczekujących daremnie 
jakiejś ulgi i polepszenia ich doli.. Aby 
sobie należycie wyobrazić, jak bardzo 
skupieni mieszkać muszę. mieszkallcy 
ponad pięćdziesięciotrsięcznego mia
sta o wybi lnie przemysłowym charak. 
terze, przytaczamy następujące dane 
8ta tystycxne: 

budynków mieszkalnych jest razem 
3551, w t\'m: 800 domów murowanych 
- partcl:owych; 564 domów muro~va
nych - jednopiętrowych; 167 muro
wanych - dwupiętrowych; 31 muro
wanych - trzypiętrow~-ch; 417 ofic~'l1 
mieRzkalnych - murowan~'ch part.ero
wych; 262 oficyn jednopiętrowych; 68 
oficyn dwupiętrówych; H oficyn mu
rowanych trzypiętrowych; 795 domów 
mieszkałn~'ch drewnianych partero
wych; 16 domów mieszkalnYCh drewno 
jednopiętrowych; 399 oficyn dl'ewn. 
parterowych; 17 ofi.cyn mieszkalnych 
drewnianych jednopiętrowych. 

Jak widać, jest to liczba stanowczo 

wyeh jest obecnie trwnjąca w I. P. S. pod 
nazwa, "Szkoła wnr zawska". 

Rug. A r c t 7.apl'c7.entował kiJl,a do
nn'cll, jnl< zawsze, prac. Pejzate tego ma
lm'za żnl'żą się słOJlcem, prz~ianym przez 
liście drzew, grają harmonią plam barw
nvch. Malarz ten umIe patrzeć po swo
jrmu nil świat, a łamiąc zwycięslw prze
~7.kody. dochodzi za \\'szr. IV wyniku do 
dzieła pC'Jnowartościowego, 

'VI. B a r t o s z e w i c z prezentuje po
rządnie namalowany portret. 

.M. B Y I i n y obra7.Y batalistyczne 
dl'ga.if\ prlne życiem. Najlepsze są małe 
ohrflzy szkicowo pojęte, 

Teresa R o s li: k o w s k a 
rozwiązuje powierzch nię, 
dzianą naturę, Nipktóre z 
rtzicl, jak "Gnojowa nie", 
1,\I'iJltnej harmonii. 

dekoracyjnie 
stylizuje wi
wystawionych 
są pelne wy-

E. Róż a ń s k a w kilkunastu pracach 
zaprezC'ntownJa malarstwo o szczerym 
podejściu do natury. 

za mała. Poważna liczba rodzin robot
nicz~l ch zmuszona jClSt do gnieżdżenia 
się w fatalnych "mieszkaniach" rujnu
jących zdrowie nie tylko już dzieci, u
le i ~tarszych. 

Ten smutny stan, niestety, wobec 
stałego przyrostu naturalnego ludno
ści i napływu z różnych stron nowych 
mieszkallców, staje si, coraz groźniej
szy, nie rokując najmniejszych wido
ków poprawy. Wybudowano wpra
wdzie w ub, latach kilka domów, ale 
tylko dla zamożniejszych. Zapowiada
na budowa kolonij robotniczych nie 
l'llszyła jeszcze z miejsca, Wielki prze
mysł miejscowy nie poczuwa się do 
budowy domków robotniczych. 

SkOl1cz~-ła się kadencja "sanacyj
no" - socjalistyczno - chadeckiej rady, 
która nie wywiązała się z tylokrotnie 
głoszonych prz~T różnych okazjaCh o
biecanek budo,,"v domków robotni
czych. Szumni "Obrońcy" robotnika -
socjaliści nie zapomnieli o podwyżce 
pensji i emeryturce dla "towarzysza" 
Szczerkowskiego wiceprezydenta 
lniasta, ale sprawa ulżenia smutnej 
doli robotnikom w nędzy mieszkanio
wej nie doczekała się załatwienia. Tak 
to wygląda "troskliwość" socjalistów 
wobec tobotnikówl .•• 

Jrl"zy W o l f prz(lcJstawił piękny, pe-
1(111 czaru pejwż z \Volt 

St. Z R 1 e IV s k i najlC'pólzy jest w swym 
(l7oirle "Dzicwczyna", 

Prace W. P a i e s y (katecJra w Char
!('~). WJ. K o (' 11 a (po"tref y), J. J ę d r z e
j e IV s k i c j dopelnia.ią w~·sfawę. 

JAN MIGDALSKI 

Eu{/enia Arct; - "Pejzaż zimowy". 

Ot wiera drzwi; WChodzimy do ciem
nego, ponurego korytarza. Ogarnia nas 
atmosfera zatęchłej piwnicy. Na pra
wo kuchnia, na lewo drzwi do pokoju. 
Gospodarz puszcza nas grzecznie do 
swego saloniku. Pokó.i biednie l skl"o
mnie umeblowany. Małe okienka le
dwo oświetlają połowę mieszkania. 
Prawie że głową closiQgamy sufitu. Go
spodarz zapala światlo, chociaż było 
to południe. 

- Proszę, niech pan się rozejrz~r po 
tych moich "apartamentach". Mie
szkam tu już od 10 lat. GospodaJz ra
CZył zaledwie dwukrotnie w ciągu te
go czasu przeprowadzić drobny re .. 
mont. Futryny okienna trzymają. $i, 
jak z laski. Wiatr niejednokrotnie w 
nocy wygwizduje swoje niezbyt czaru
jące melodie, a rano na parapecie Okllę 
znajduję zwały śniegu. 

- Ale nie dość na tym, eiągnie go
_podarz mieszkania - niech no pap 
spojrzy w ten róg pokoju_ 

Prz~'glądam się. Róg mieSzkania 
zajmuje olbrzymia plama wilgoci per
lącej się kroplami WOdy, która w ś ... te. 
tle elektrycznym pObłyskuje t,ozą ko
lorów. 

Od tej plamy ku dołowi spadają 
!.'znury wody, którą, troskliwa gospo
dyni musi kilka razy dziennie wycie
rać. 

Jaki jest powód tego? - zapy-
I 1 1• I I ~ tuję· 

Właściciel domu B6g wie od ja
kiego czasu nie naprawiał ryDny. Wo
da ściekająca z dachu przecieka przez 
sufit i tak oto ozdabia mi mieSzkanie. 

Podłoga jest również w stanie opła
kanym. Zmurszałe deski xnacz, tylko 
śladem rdzenia swego, że przed laty bY
ła tu podłoga. 

Próg całkowicie przegniły, W kory
tarzu widać odpadające pIaty tynku. 
W kuchni zlew w stanie zniszczonym 
całkowicie. 

Istotnie warunki mieszkaniowe 0-
wego gosClllJ1ego gospodarza były o
płakane. Dodać trzeba, że był to śred
ni urzędnik prywatny. Można sobie 
dopiero wyObrazić, jakie są warunki 
mieszkań, w których mieszka biedota 
robotnicza. (M. W.) 

Sobota, dnia 18 marca 
!l.W pir~ll ,.Ki~dy fannp wstają llOr1:łl"; 5.6.5 

.m lIzyka pora nna (plyty); 6,35 gimn8styk~; 6.;;0 
muzyka (plyty): 7,00 c1zipnnik poranny: 7.1.5 mu
zyka (plyty); 8.00 3uelycja dla szkól; 8.10-11.00 
PJ'Z0J'\\OU: 

11.00 audycja ella szkól: .. Wódz i NajmijsEJ' 
7.olnjpI·z" - audycja w OlHac. m,ir. Antoni~"o 
Miszow»kipg'o; 11.2.) marsze wohkowe ("Iyty); 
11.;i7 sygnlll czasu z ,,'ar~zawy, lIejnal ~ Kr~
kowa: 12.03 audycja poludnio'wa; ts,OO przeTw~; 
1 LOO koncaJ't rozrywkowy w wyk, ork!~~try :ltollo 
glotini Katowickiej p/el JarosIaw:). Leszczyńskie-
1':0; 14.;;0 !óelzkie wiadomości giełdowe i odC!zy
tanip. prognnnu: 

15,00 sluchowlsko dla dzieci pt, ,,0 lee.le, zi
mie i wiośnie w kraju gdzie pieprz; ro$llie" ~ 
Ja11iny Broniewskipj z ilustraeią, '!PUZycz;n1i ,Ro
mana. Palestra; 1:).30 muzyka obiadow~ ,., wy-

WołaJ-·i o ~O~O~~ij ~omU~·I~a[J·! tramwaJ·OWij' ~fo~~~~ °1~~~sJEf~qJ7~n:i~~~~2\~~fEiPJ~8°~~:: nika literacka w oprac, Leona Piwil1.skipgo; ll1.35 
.. Orl Legionów Pilsuelskiego po Legio)] Zao]!l·ań. 
ski" - aue]ycja tnuzyczIHJ-~I"wna oprac, prl';ez 
Antonipgo Madackicgo i Tarlpusza Prajaner~ (r; 
Katowic): 

r 17·1~ pl'zpgllld nowych 11':vnalaak6w - wy-
Chodzi pr~ede ws;r;ystkim O przyjście z pomocą szerokim masom robotniczym ... łosl dr Konstanty .Jodko·Narkiell-icz; )'i . 2~ pol

~kie miniatury kwartetIJ11'e w w)'konn.n'u l{w:j.p
tPŁu Rmyczkowpgo Rozl':l08ni KrakQw$ki~j (e 

\\ ' tych dniach delegacja mieszk:1.I1ców 
Radogoszcza intel'weniowała IV Magistra
cie IV sprawie przedłużenia lfnii tramwa
jo\\'ej 2 i - clo granic miasta, tj. do ulicy 
Sowi t"lskiego. 

Delegacja wysunęła słUizny postulat, że 
stale rozbudowujący się Radogoszcz, za· 
mieszkały przewainie p r:!: e:!: robotników 
pracujących niejednokrotnie na drugim 
krańcu miasta, winien posiadać dogodne 
połączeilie tramwajowf'l. 

micjsca zamieszkania jest niejednokrotnie 
o kilka kilometl'ów oddalonc. 

Od dłuższego czasu mieszkańcy Chojen 
- dzielnicy o ,O ODO ludności pracowni
czej - domagają się przedh!żenia linii 
tramwajowej aż do kościoła św. Wojcie
cha. Jednakie po zbudowaniu na ulicy 
R~gowskiej na Chojnach nawierzchni 
trwałej (kostka bazaltowa) kwellt1a urzą
dzenia Unii tramwajowej odłożona zosta
ła, . 

Ró\\ niC'z i inne przedmieścia, jak Ka· 
rolew - Retkinia, Zdrowie, Widzew, Zu
bardź ltd. pozbawione 8ą dogodnej komu
nikacji. 

Zdajemy sobie sprawę, że budowa to 
I'ÓW tramwajowych wymaga pewDego cza
su I Dllkładu środków, 

Istotnie w ostatnich czasach kwcstia 
poJa.c7.C'llin per'yfel'ii miasta z centl'um stR
jr i'ip, ('o raz un rdziej puląca i domaga sir. 
jak ni1 .is7.~'!Jszeg'() 1'07.\\'iqzania, \łlamnki 
tak sir. uidadajf\, żr ł{mllCC miasta coraz 
ba I"dzirj się j'o7.lIudowują, odległoś6 od 
śródmieścia staje się co raz większa. 

Obecnie jednak koniec1:nyIU jest jak 
Wlatinie na peryferiach zamiC'lszkuj;, najśplesJI!l1iej rozwil\;z:ać kwestię kuuowa

prawie wyłącznie lurłzie pracy, ur7. prlnjry nia tr,mwajów. Jlli od '-tej rano, robot. 
i robotnicy, lI,tórye-ll miejsce pracy oU. nicy śpieszą na pierwszą zmianę do pracy. 

Skazani S" 7. odległych krańców na pie- Krakowa); 18.00 .• \Y~soly dymek ~ komina" ~ 
'1 pt ... Marcowe pi11'ko" w opracowanill K~rnną j 

fHl~ "'ęc\rówl<ę, gdyż na wiciu liniach tl'am- Htyrczy w wykO'l1aniu ze~polu; 18.25 wiarlomo. 
lI'ajolVych pociągi ruszają dopiero o godz, Aci sportowe lokalne: 18.30 auclycja dla Pola
U-tej. k6w 7.a granicą: 1. Ga<;\·p.cla: 2, .. MArsza lek Pol-

Podobnie ma się rzecz IV godzinach wie- Rki Edward śmigly Rydz" - audycja sloWTIO
czoI'owych. Juź O ll-tej zamiera ruch muzYC'llna 'IV oprac. prof. Henryk~ MOiiciC'klego: 
t.ramwajowy i ten kto się opó:1.ni, choćby 3. "Polska ż,,!azna" ~ pogllfl~nkH dla miodzie-

l-Y w opl·ac. '''ac/Rwa ~!erlzillskiE'go: 
minutę musi iść pic. zo, bo tl'udno wyma- 19,15 koncert poplllarny (z; Wiln~): Wyk,,-
gać, by rohotnik hył \II stanie opłacać prze- J13WCY: OI'kie~trR TIo21głośni 'Yilf>J'skiej p1t! 
Jnzd dorożką, \Ylady lawa f':z('~PJ'lali~kiAgo i Zofią Kpmtopf. 

Chodzi więo O to IV pierws~ym r7.ędzie. R(ltnn~zkow~ - fortppiąn. W prnnlmi~ tuU~,
by rano przynajmniej od ',30 uruchamia. b po!.kn; 20.00 .0 dośwjarlczeniu wo.ięJ'l.r.ym 
no tramwaje i by wprowadzono specJ·alne Wodza Naczelnego" m6wj(' h~eh;ie g'(>n. Tadpus.,; 

i I l Kulrzpha; 20.15 d, c. konC'prtu z Wiln~: 20.3.5 
poC ąg nocne na Inlach prowa(h:ących do andycje infol'mncyjn\>: Dzirnnik ", .. ieczorny ~ 
szczególnie Odległych przedmieść jak np, (2(1 ,401. Wi :Jf!omnści m<>tf'oro!ogirznp. Winrlol11o
Zdrowie, Widzew, Karolew. ści sportowp. Na~z [lrogrnm na itltro: 2100 

. Ta. lnowacja nie wrmaga sprcjalnych .:NI~-ma~,z pn!13 nad żolnif'rza" I11nzyb i humor 
WIelkIch fundus7.ów, a byłauy dużym LIdo- mlnlprskl. \\ rlwn:l\\'cy: Maja Orkip~tra P. lt. 
godnieniem dla tysiE:cy ' miesżkal'lcó\\' pJ'l ~:!7.is!nw3, GÓr~Yll~ki.p~o .. .orki~stra d~ta, 
j11'7.rrlmieść. Posiulat u8prn\lnienia l\.omu- ~,>~olk~ r:3dl.?I~·n .1 .~ohscI. }RPlew I r~ryta.('JI'); 
. 'k" .. I . ,.. . 'l ~~.·l.) WlttrlOmosel hlPZ'ICP; 2<1.00 06tatnl8 wtado
Iti nr]1 7. 'plz,flCmlrF;C'lfil11.1 nnlC'zy zl'callzo- 1110~ci dzlt'Tlnika wieczornego; komunikat mete-
wać w naJkrotszym czaSle. (m) orolol:icZllJ'. 
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O· piłkarzach ŁKS mówi prezes ŁOIPN 
p. Konopka 

(sp) \V zwiez,klJ z zapowiedzianym na nie
dzielę pier\\',;.,;nn występem drużyny LKS 2:wr6-
cniśmy się do klerD\\'nika sekcji pilkarskiej tego 
klubu P. KonDPki o bliższe infDrmacje. 

- Kierownictwo. sekcji ,pilka rskiej m:un już 
ekompletowane. DDkDDPtDwalem na zast~pcę p. 
K. Millera na sekretarza p. Cerbla.. na gOSpD
darza p. J ędraszczaka. PDzDstał więc ieszt'ze 
jeden mandat nie obsadzDny. 'l'rener ~. Otto 
i przy.s?;!y kapitan drużyny wejr)a r6 .... "T1ież w 
ski ad kierownictwa sekcji. NDSZę się je.!zcze z 
zamiarem utworzenia rady. do -kt6rej mam za
miar powołać .OPlekunóW drużyn. 

- Jaki będzie przypuswzalny skI ad dru-
bny? 

- W tej chwili nie mDgę jeszcze operować 
naz\\'isk:uni. Korzystać będziemy z materil1łu, 
kt6rym rozporzadzaliśmy w ub. sezDnie, nie re
Zygnujac przy tym z mlodszych graczy. Nie wy
daliśmy ani jednego. zWDlnienia. Sadzę. że wszy-

· 8CY nasi gracze powoi ani do odbycia slużby wDj
'Elkowej w Łodzi beda na czas rDzgTywek mi
strzowskich do. naszej dyspDzycji. gdyż ze stro
ny wladz wojskowych zawsze znajdDwaliśmy 

· daleko idące zrDzumienie naszych potrzeb. De-
· cydujacym czynnikiem przy opracDwywaniu 
składu drużyny bęrla dla nas: umiejętności. kon-

· dycja. chęć i zal11teresDwanie wykazywane przez 
danego zawDdnika. NikDgo zmusza c do. gry nie 
będziemy. Klub nie będzie intersował się tymi, 

· kt6rzy się klubem nie interesują. Oczywiśeie, 
nas;,;ym gorącym życzeniem jest l>owr6t do. ligi. 

- W tym roku okDliczno"ci są tak ~przyja
jące. " 

Niezupełnie mówi pan Konopka. 
Nie twierdzę, lecz mam prawo przy-

PllSwzać, że na gruncie ł6dzkim Ł. K. 
- S upora się ze wszystkimi przeriwnika-

mi. Pomocna nam w tym będzie kilkunasto
letnia rutyna ligowa, która daje naezej druży
nie pewną przewagę. Zresztą duch walki nie jest 
ŁKS-owi obcy. ZwyciężaW'my w czasach ostrej 
rywalizacH lokalnej (ŁTSG. UniOlll-Touring), bę
dziemy walczyli d teraz. \V rozgrywkach roie
dzyokręgowych będzie jU7. trudniejsza sprawa. 
Zamiast zeszłorocznego Zagłębia natrafimy w 

swoJeJ grupie na Poznali. który jest zawsze har
dzo grDź.nylU Pl'zeciwnikiem. Mistl'zoetwa mię· 
dZYDkręgowe będą naszym czyśćcem. Gdy i tę 
próbę wytrzymamy będziemy mDgli mówić że 
je-sleśmy w lidze, gdyż wiadDmo, że w finale 
tym czwartym. najelabszym. będzie jak;§ klub 
kreSDwy - awansują przecież trzy drużyny! 

(Pn) 

Piłka nożna 
(sp) K. P. Zjednoczone - Union-Tourinlr o 

mistrz. klasy A IV niedzielę. na boisku W;my 
D gDdz. 1:j. Zespól UniDn-'rouringu wystąpi w 
ski adzie ligDwym: ;\lichalski - Durka \Ka/wsk) 
Strzelczyk - Kowalski. Pilc. L iske - Bilariusz. 
Chojnach GDrzczko. Seidel i Królasik. a więc 
bez kDntuzjDwa.negD Świętosławskiego i H'lPpe
go. IV bramcp. kt6remu. jako byłemu . raczowi 
Burzy. nie wOlJlO jeszcze w tych rozgrywkach 
mistrzDwskich brać ud1liałuw barwach II '1'Du-, 
ringu. K , P. ZjednDc7,one. dla którego mecz (en 
ma decydujace bnaczenie dla utrzymania zajmo
W8J1ej PDZYCji .eadera tabeli wystąpi w pelnym 
składzie: Stelmasiak - Niewiadomski, Kamn:er
czak - ChrDbDt. FrDntczak. Fiszer -- Zych. 
CorzkD. KamIński. Jl'rancman. MarDński tSi
kDrski). Będzie to przedostatni mecz o mistrzD
stwo klasy A pierwszej kDlejki. Pozostanie do. 
Ddbycia sPDtkanie Union-TDurir.g i Wima. (Pn) 

(sp) L6di w świ~t8 Wielkanocne bez imprez 
piłkarskich. Wysil ki kierownictwa sekcji pHkar
skiej UniDn-TDuringu o zakDntraktowanie do. 
ł-odzi na święta WielkanDcne zagranicznej dru
żyny piłkarskiej PDzostały bez rezultatu. Pr()jek
tDwanD sprDwadzenie Fortuny (Diiseeldorf). na
st~pnie wiedeflskicgD SPDrtclubu. lecz Dstatecz
nie pertrakta('je ~ię rozbiły. P()nieważ pozostałe 
kluby nie wykazujll żadnej ilIlicjatywy najpraw
r1DPDdobniej więc Łódź w święta Wielkan(}Cl1e 
PDzDstanie bez większej imprezy piŁkarskiej . 

(sp) PTO i Burza spotkają się w Pabiani
cach na bDisku SDkDł~ D godz. 15. Meczem tym 
PTC zaPDczl\tkuje swój sezon. 

"owa rewelacja "owa rewelacja 

Adolfa Nowaczyńskiego 

"Poznaj Poznań" 
Okazały wytworny tom, obięto~ci 304 stron 
Zawiera 36 arcydziełek felietonowych o ludziach i rze

czach wielkopolskich, pisanych z szczerym senty
mentem i szlachetnym fanatyzmem. 

Adolf Nowaczyński odkrywa tu 
nowe żyły złota i nieprze

brane bogactwa 
WIELKOPOLSKI 

Okładka trójbarwna 
Floriana Klemińskiego 
i 35 inicjałów artystyczno 
Leona Prauzińskiego 

Cena zł 4.80 Do nabycia we wszystkich większych 
Księgarniach polskich oraz w administracji pisma naszego. 
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Lekka atletyka (sp) 26 marca otwarcie wystawy 8portaweJ ... 
Lodzl. Onegdaj odbylo się po,sie<lzerue międll7-
zwią!:kowej komi.\\ji poświę<Xlne om6w:eni.s 

(sp) Stan polskiej lekkiej atletyki. Polski spraw związanych z org!ll1i:z;ac.ia i otwarciem. 
Związek Lekkoatletyczny liczy obecnie 236 klu- pierwszej wystawy sportowej w Lo<hi. z. 
b6w z czego na poszczeg61ne okręgi przypada: względu na trudności nat'UrT o.rganizaCTmo-tech-
Lw6w - 39, Pomorze - 31. Ł6dź - 30, Kra- nicmej komisja zmuswna była do przeeunięcia 
k6w - 28, \Varszawa - 23. Poznań - 22 Ślllsk terminu otwarcia wystawy na dzień 26 muca. 
- 21. BiałystDk, Wolyń i Lublin - po. 11, Wil-
no - 8. Polesie - 1. W PZLA jest zarejestro- Ostatecznie udział w wystawie wezm4: 
wanych ogółem 8005 zawDdnik6w. Z tej liczby, ŁOZPN, LOZLA, LOZ'l'S. Sok6ł. kajakowcT, 
1.317 kobiet i 7388 mężczyzn. Najwięcej zawDrlni- TUR, ŁKM i eekcja motorowa Union-Tourm
k6w PDsiad~ją: Warszawa - 2514. Śląsk - 1438. gu, natDmiast ł.cZA, LOZB, LOZK i LOZP i 
Łódź - 1331. Lwów - 1245. \V eiągu Dstatnie-) ŁOZI! musialy z braku eksPOlllat6w zre;,;y"no
go. rDku i1o~(' zawodnik6w zrzeszDnych w PZLA wać. Uchwalono., że najlepiej i najbardziej etlte-
wzrosla o 2J81 mężczyzn i 291 kobiet. (Pn) tyc2ll1e stoiska zostana nagrodzone. (Pn) 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykłn.d: z 18923, n 2'765, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. i L d. = 1 słowo. 
t. Vf/. z, li - kaMe 'stano~ 1 słowo. Jedno oglo- Drobne ogłoszenia w Ini powszednie przyjmuje 
szenie nie mate przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśrtd drobnych: t-IaUlOWY minimetr 3ł grolzy. .lię do godz. 10.15, w soboty i dni przedAwi,,-

5 nagł6wkowych. teczne przyjmu;e ,się do godz. 9.15. 

L. Jasiński -- li Domek Ogrodnik l Pomocnik 
... 7. SPRZEDAżE 4 mieszkania i budke ze słody- samDtny J)Q6zukuje posady. - zegarm'strzowski zdolny f~ 

poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 r. w Lodzl. 01. czami sprzedam, Łódź. Dre" - l';głoszenie do Oredownika. Po- wiec potrzebny. B. Kowalski. -
Aadrzeja nr 10, tel. 168-56', w .. -czy"y. ul. Poznańska or 30. tel lU G d t nDwska 156 Sklep, N 8488 znań zd 61133 Ludt ul. PiDtrkDwska 3. 

~ OSpO ars wo . I _ N 8481 
pierwszej jakDści "'6 OŻEN'lTI li Panienka P ik 

NASIONA rolne traw. drzew. warzyw i kwiatów 13.3 pszennD-buraczanej. Żywy ... oD /lat 21 poszukuje posady bufetD- omocn 
CEBULKI i kłącze kwiatowe martwy inwentarz nadkomplelny wej (Dbsłu~i gości). Oferty Orę- krawiecki na duże ~tuk:\ potne-
NARZlDDZIA i przyrzady Dgrodniczo-pszczelnicze budynki masyw kościól szkDła. Stolarz dDwnik PDznań zd 60 685. ~n.y od zaraz. Fr. WotT1lak K". 
N.AWOZY ogrodnicze i sztuczne (pomDcnicze) rila cel6w Dgrc.d· kl' . t b p'aty -I b"b I 30 ~ ;;clan. §w. Ducha 4. N !W1S 

• '0. eJ. SZDsa I au D us w, PO" U znra na &anne at nlczych. N H6U o I 'Po 27 WOLNE MIEJSCA 
PREPARATY i środki chemiczne. Dwado i grzybDb6jcze OkDłD 30.000. Kaszyński. \\"yla- :?OOO. Oferty rędDwnik, Po-t • Szwajcar 

CENNIKI rDzsyłamy bezplatnie. lDWD. zd 61 18G znań zd 61068. I l _ _ RamDtny PDtrzebny zaraz - 141 
-iiiiii~~~~~~~~~ii~ii~ji~ii~iiii~~iiii~iiK ~~~tb k~ ~~iaK~~ 11. KUPNA • sZ"':1czki. specjaliSltki do. kDłnie- 'Vitkowice, ;l. Kaźmierz. 

_ rzy me~kich sztywnych potrzeb· N 8G83 
ne. %<dDszenia Łódź. W6lcZU1i- -k 

.', KRAJOWE . Infm I~"U Uo 1;; t41M 
t'. Niedziela, 19 marca. I Toroń - 8.45 sprawy kupiec-

'1.15 pieśń "BDgarodzica": 7.20 twa: 8.55 melDdie ludDwe w wyk. 
k9ncert . w wyk. orko wojskDwej zesPDłu ludowego FI': ~I a!ego: -
z.Wilna; 8 .. ~0 d7Jennik: 8.~5 "audy- 15.00'"Powrót" _ kanubRki Dbra
cJa_ <J.fa. WSI: 9.la tr. na~oz~nstwa zek sluchDWiskowy~ 19.35 utw.ory 
li , ~Ds<'.lola PDgernardyn.sklegD w df\wnych kDmpDzytDr6w WIDSk1Ch: 
W!lnie. Kazal!le wyg/osI k.s. Eu~. Wyk. Drk. kameralna Pom. TDW. 
Kap'us~~. $Ple.wl;tć będZIe ChD~ Muz" F. E:rys'iewiczowej - śpiew, 
"Hasło .. NabozepsŁ\yD PDPrZe~~J II' Kurpisz-StefanDwej - akDm
reportaz: 10.45 Pleśm. o \':Dlnoscl: paniament· 20.10 sport. 
Wyk.; Ch6r NaUCZYCielskI MęskI,' , 
przy ;lnstyt. Per!agDgicznym wl .J~atowJcc - 6.15 "Surmy ~lą
KaŁo:wicach: - !1.00 "Sztafeta skl~ : 6.:Jy muzyka w wyk. orko 
~'z'dlut granic Polski" _ reportaż wDJskDWeJ: 1.10 drzewa DzdD.bne 
el'ownD-mUZYCzny: 11.57 sygnal - pog.; 8.45. PDg. dla mlDdzl~zy 
czasu: 12.03 poranek muzyczny P.rzysp. RDl1l1czego; 8.55 na. zDI
orko symf. Zw. Muzyków Chrze- merską. nutę .(plyty): - 9.0" "O 
ścijan PDd dyr. Kiesewettera z sk?,nsDhdowanm ruchu zawDdowe
udz. Br. Nagujewskiego _ wio- go -"PDg.: 15.00 .. OD Slyc!lac na 
lonczela: 13.00 Wy jatki z pism J. ślą.sku: ~5.1~ "PDPDłud,1l1e ślą
Piłsudskiego.: - 13.10 muzyka w skJego rolnIka - aurlycJ~ sl!lw
,,-,yk. Drk. RDzglośni Katowickiej, nD-muz.ycz!:!a.: 19:~5 "W n~edzlela 
81 Kruzer - bas. Śląski Kwartet przy .zeleZnIDku - reglOn:lna 
LudDwy; 14.40 .. 'V naszych ser- audYCJa słownD-muzyczna; ~0.10 
each zawsze żyjesz" - audycja SPDrt. 
dla dzieci: 15.00 audycja dla wsi: Kraków - 8.45 PDg. dla rołni-
16 •. 30 rec. organDWY F. Rączko",:- k6w; 8.55 muzyka (plyty); 9.05 
~k1e,o; .. 17.00 Teatr \J{YD.bra.źm: "RozmDwa z rolnikami": - 15.00 
.. ~zlady - Arlama MIckIeWICZ!! kDncert Drk. dętej pu/kn ulanów 
(wlecz6r UJ): 17.45 kDncert sDh- ks. J. PDniatDw~kiego: 19.35 kon
!lt6w: Ęr. WyrDbek-Roesnerowa cert sDlistów: St. Cic;;lak6wna -
- fort. I Zd~. ~Desner. - skrzyp- śpiew. A. Galer _ fDrt" Olga 
ee: ~8.2D SZ~IC hter~ckl: 18.40. ~V. Lapicka akDmp.: 20.10 sPDrt. 
Maltszewskl: "Z mwy polskIeJ": Ló ~ 8 '5 . 
Buita na orkiestrę opa rta na mo- _ d", - :" muzyka 1.9.05 mu-
tywach ludDwycb: 19.00 przernó- z~~!1 (płyta): 15:00 "Udz,~! robDt
wie nie Pana Prpzydenta R. P.; Jllk,!~~ w ~alk~ch o Nlepo!lle· 
19.15 111. Ruunicki: .. Szlakiem gIDSl! . Vdzlal l~lerze chór .. ZJetl
Marsz .. J. Piłsudskiego" - OlU- n?c~oJle. 19.3a ~uJ.w.~r~ fort. w 
7Jyczna fa ntazja radiowa: 19.35" yk. ,II. . KDZID~. kl~J, ~O.OO .,N ~ 
orkiestra i soliści (plyty); 20.15 margmeSle ~z~uk hlstorycz~ych. 
lIudycje infDrmaCyjne: 21.10 ,,'V ~ze wspommcn aktora) felIetDn. 
eieniu miecza": L. Staffa muzyka _0.10 sPDrt. 

~iW~~~~~~fy·;.ggf~~~t7ra~iHs~i~: ·1'-;I:oęo:~"j~9~1~'" ~''',~~I'I}~~I'I~r'!'i'''!!~!'I'''i~~!,,''I'' 
go z (j,jz. MarylI houwowRkl('J -
~opran i AL Michało",~kiego - 15.00 lt'lorl'nrjn ... LDreley " Op. 
bas: 23.00 ostatnie wiadDmości. CatalaniegD. 15.30 Kocoigsw. ~Ill · 

z)'ka organDwa. - 16.00 Kolonia. 
~f elodie wiedeńskie. Kocnigsw. 
KDncert niedzielny. 17.00 Medio
lon. KDllcl'rt sym f. 17.20 Praga. 
KDncert WagnerDwski. - 18.211 
Lipsk. Kon<'ert ch61'u kozak6\\ 
r1Dliskich. 18.30 l{oeoigsw. NDwe 
suity i tańce. 19.00 BudaJleszl. 
KDncert Drk. wDjskDwej. - 19.25 
Droitwich. Utwory ""lgnCra na 
organach Wul'litzel'n. 19.35 Lon
dyn Reg. KDncert wieCZDrny (Mo., 
zart, Ravel i in). 19.50 Droitwieh. 
KDnccrt Drk. gwa rdii republikań· 
skiej i ang. Drkiestry detej. 20.00 
Sztokholm. RapsDdia muzyczna . 
\\'. Eiffla. KDncert SDlistów. 20.10 
Berlin. Koncert ork., chóru i SDI. 
Draz duetu fDrt. (muz. lekka). -
Lipsk. "Otello." op. Verdiego.. -
Monachium. ,.OberDn·· op. Webe· 
ra. 'Vroclaw. Wiazanka wesołych 
melodyj \V wyk. chóru. Drk. i sol. 
20.15 KDlleohaga. KDncert C~lo
zart, Wagner i Weber). 20.()Ii 
Sofia. MelDdie operetkowe. 21.00 
Rzym. "RycerskDść wieśniacza" 
Dp. Mascagniego. i .,Filanda Ma-
giara" Dp. KorJalyegD. - 21.30 
Strasburg. KDncert z Dkazji 500· 
lecia katerlry strasburskiej. R. 
Paris. KDncert StDW. AutDrów 
i KDmPDzytDr6w b. Kombatan
t6w. 21.45 Bruksela fr. KDncert 
Drk. detej. 22.00 Bordeallx. KDn· 
cert Z plyt. 22.10 Mediolan. KDn· 
cert kwartctu włDskiego. 22.30 
Sztokholm. Recital fDrt. (od Fra· 
sCDbaldicgo do. Strawińskiegol. -
22.30 Sztotgart. Muzyka lekka. -
2:;.00 Kolooia. ~fona"hium. Muz 
lekka. \Viede(l. A ur!. muzyczna. -
24.00 Bruks('la fI. KDncert z plyt. 
Bruksela r. :\fllz~'ka SymfDnif'z
nn. Szl nłgart i Kołonia. ,,~twDrze· 
nie świnla" orat. Haydna, nast. 
kDncert ol·k. i suI. 

Brylanty 
7.lDtD. sta ra bi7.uterip kupu.ie. B. 
T-i:Dwalski. f 6,Iź PiDtrkDwska 3. 

~c S483 

Rzeźnictwo 
pow. mias1o. bDgata, DkDlica wy· 
dziel'ża wie tanio.. Ofprty OręJDw-

ska 213 N 848~ PomocnI 

dojarz 
pDczta 

Skotarz 
samDtny zaraz - OtDwO 
Tamowo. PDdg6rne. 

zd 61030 

Czeladnik 
malarski. akuralny potrzebny. 
i:glDszenia Orl>l!ownik. PDznatl 

zd 61027 

krawieckd. dobra sila. potrsebn,. 
zaraz, praca stala. Niem~Y'k · 
Oborni'kL n 8 M7 

Pomocnik 
D~rodniczy po. wojskowości do 
w:ekszego ogrodu handlowego 
PDtrzebny. Odpis świadectw. 
Oferty OredDwnik, PDznań 

zd 610i6 

nik Poznali zd 61184. • DO WYNAJĘCIA. 
., 26 SZUKA FOSADy]l • 
__ " SIS9 .... Sale ogniotrwałe i inne róźIle) 
OgłDSZenia do. 30 słów dis poszu· ...... wielkości, - Lodownie j gara' •• 
kujących PDsady w tej rubryce d ś t.O' D Z S d - k 13 A WOZ· NIAK.. Dbliezamy po. iednej trzeciej cenie Wia orno ć: • ę l:IOWS a -. 

b) Inni 
drDhnych, Humor zagraniczny 

- Cholewkarz 
specjalność buty angielskie po
szukuje pracy Dd zaraz z JllUszy· 
na lub bez. l\'ieszawa TDrUli~k3 
li Modrzejewski. N 8674 

Oficer 
rcze~wy ba rdzo ZdDlny, tT7.ezwy . 
UCZCIWY języki Dbce. doskonały 
akwizytDr PDszukuje posady . -
Pierwszorzedne referencie gwa
rancjn. PDznań skrytka po('zto· 
wa 363. zdg 60 335 

Ogrodnik 
kawaler 13 lat praktyki poszu
kuje WS~dy naichp.tniej przy 
willi. Oferty Oredownik. PDznań 

zd 60 898 

Szofer 
sumienny po wDjskQwości. z do.
brymi Rwiadectw3J1li prawo. jaz-
dy CZ"I \\'0.11('. zllaja('y trzy jęZY-
ki' pol~ki. fl'ancuski. nielUip~ki. 
poszukuje PDsac]y. Oferty On:- n u 
downik rDznań zd 61185. 

- Od tego czasu, gdy obie chodzą do tpgo samego salo-
ko"melyczllcgo, pl'lesto ty się zn.1ć. (11) , 

(EveryiJoclys Weekly, LOlldyt+. 

r~~'--------------------------------------------------~~------~! O~łoszenia 1../amDWY. milimetr lub Jego. . miejsce k<?szl.uJe: w zw)'czajnych nI. ItrDnie II-II.' Prenumerataw Polsce l. odnc~~enle.m .gaze.t,. do domn mietlię~nle ('f razy w tygDdniu) 
. " mDweJ l" grDszy. na strDme redakCyjneJ (4-/amDWeJ): a) przy końcu eZ41~ci 250 I d 300 -' d 600 I ( l 

reda~cYJn.eJ :lO grD.5zy ~) na strDnie czwartej 50 grDSZY, c) na stroni'ł drugiej 60 groszy. d) lU -------- . lI:,.Ia ,ramClI T11lesleczm. D , Ul o • " za eżnie Dd kraju). 
itrDme wladDmDścl m;eJscDwych 1.- zl. DrDbneDglDSZenla (naj wyteJ 100 Ilów w tTm ~ na· Adres reda.kcH i adluiniłItrllcJI Poznat\. A.w. Marcin 10. TelefDny: 40-7%, 14-111. 83-01. "-Gl. 
~łówkDwych) SIDWD r.agł6wkowe drukiem tll18tym, 15 ,rDszy, katde dałsze ~lowo 10 grDazy 86-24, .Mi-U; po I'ods. Ul oru w medziele 1 IIwiQta tTlko: 40-12. R ... kopisów niezaru6-
Igloszenia większe "'~ród drDbnych poczynając od ostatniej ItronT l-lamowy milimetr 30 '1'0: I h e<I k: l W ... 

• zy. Olfl<?szenia skDmllłikowane. s zastrzeż~ni!lm miejsca _ od P08~cJ:egOłneg\l wypadkn 20'/. w onyc r .• CJa .n . zwraca. - razie wypadkOw, SPDwDdowanych sil" Wyuzą, prz_k6d 
nadw.yzkI. ~głO~emd do. bIeżącego wydanIa przyjmujemy do i'o!!ziny 10,30. I. do wydań w r.altlad~le, It.raJk6w Itp., wyda~nlc~o. ni. odPDw,lada za dostarczenie pisma, a prenume· 
lllelłz.lelnych l.śwląteczl!yoh do gDdzlT1l' 11 .. 30 rano. Za błędy drukarsk'\!. kt6re nie r.niewtalcajll rato r.,. llle man pr~wa dDmaganla 8141 nIedostarczonych numer6v lub od8zkDdowania. _ 
tre/icI o,łoszerua. adIlIlT1lsŁrac.la nie odpoWIada. Ogł06zenia prll7jmujeDlT tylko .. opla~ l. a6rT. Konto P. K. O. Poznań 200 1411. Poc3itowe konto rozra<,hunkowe: Pn:nań 5, nr kartoteki .s 

"------------;.....;..;....;;;.;......;.;.;,~,;,;;,;.;.;,;;;,;;;..:;;,;.;;.;.;;;;,;;.;;;...;;;.;;;;..;;;:..,;;:;:;:..;..:;.:.:.:.---------_. -~" -' - - -----=-------------,.,;..1 
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''llIP 
-9U4 1n{l0:lł. Ol a:f 'auMadllz O-el~ 
-,\w '?az:>zs!d {'lllSaz.ld AUOlOA\OP 
-'8Z l[alo}l 'waplzoAz~f UlJ\ldap 
~ ... !OMS o~ rez!lod 'I-eus!d >lal0>l 
:Ap~ 'B 'lł>lloll O~ałll!q nqon.l zaq 
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A3~ZP!Ma!U aZ3Zsaf ~a1 'łllZO 
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~Wal'A-lOll pOd 'M9PllIS-es qO!OMS 
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'11.IN 

• 'f. ~ 

Haneczka jest zachwycona, 
Pieści też źrebaczka i pasie ka
wałkami cukru. 

Słońce już zachodziło, kiedy 
towarzystwo wróciło z lasu, 
Był to najpiękniejszy dzień w 
życiu nasżych przyjaciół, nie
stety - nie miał się już nigdy 
powtórzyć, W noc~f zbudził Asi
ka hałas w podwórzu. 

- Złodzieje, złodzieje! - wo
łat woinica pod oknami sypiał
n,i. 

, Asik zaczą.ł szczekać. Zerwał 
się z łóżka ojciec Haneczki i 
sch.wy c ił- fużję. ' 

;...:.. Kradnę. konie! - zawołał 
wygl~qając ' oknem i mierząc w 
kierunku drogi. Padło kilka 
strzałów, jeden za drugim. 

.Nikt. jU;l nie spał w domu do 
rana. I{as~tankę :.:naleziono ko
ło lasu: wyrwała się widocznie 
złodziejom. drugiego konia za
brali: ale na drodze pod lasem 
leZa! nieżywy Cacuś. Zabłąka
na kula 7.abiła źrebaczka, bi€g
nącego za klaczą, 

Pfzyniesiono Cacusia w po
dw61'z'e. As, liżal leżącego przJ
ja'ciela i wył przeciągle, widząc, 
że leży bez ruchu. KoŁek na
próżno ~asił się i trącał łapką 
~rebAka. · Zrozumieli, że stało' 
się coś złego. 

Upłynęło wiele dni od tego 
zdarz~nia. Asik nie mógł Z '1.

pomnieć przyjaciela, Zaglądał 
do stajni, obwąchiwał ślady, a 
nie mogąc odnaleić Cacusia, 
stracił dawny humor, Kotek nie 
odstępował psiaka, stamjąc się 
go rozwe~elić. 
Skończyło się lato. Haneczka 

odjechała dQ miasta, Liście Op!1-
dały. robiło się coraz smutniej 
na wsi. Myszy z pola chroniły 
się do bUdynków, w których za-

--

'a!UZoap.las ~apoz.ld aIs mu 
-~ur J\zJduz '-e.m1uu W~9J Y[ll.L 

'}Ia?':9u 
qOAulAl z faupuf uu Wa!lll.\dol[ 
pllU -e >Illl I -efl1!q! alazo llU inI 
-pZUIM~ 1:1łU!q z >laulllZsu>I .\lOł Z 
'>IBqaJ~ '~nouJ ! M9 uA p.nlU.T<lf{ 
ASllJ z )ra!sd .\l1A\uqe7 'KplA\OJ{ 
-łA-lUq 'sV '!UllDIZOO lUlPlsa!qa!u 
z >lalol[ .\łll!q 'AUZO!I~ '~nzonJW 
'1ufu1S fa!>lSJOMp M apA~ nazo 
-odZOJ 1 lll!A\~ llU !(.\qAZ.ld n!up 
wAupaf A\ 'lpaz.ll qO! olAf{ 

.. ~~ 
..... 

Al l(oa 

8' -
kład ano truciznę, aby wytępić 
nieproszonych gości. Kotek po
czuł myszy i zaczął zaniedby
wać towarzysza - i znów pew
nego dnia As zobaczył martwe
go przyjaciela. 

Został znów osierocony, a że 
już urósl dosyć duży, uwiązali 
go na lallcuch, Całe dnie śpi w 
budzie, lecz gdy nocą spuszczą 
go z la1lcucha, biegnie do staj-

~~,~(!II 
~~j 
\\\\ 

~\1 
\) 

ni, do dworu, a nie znalazłszy 
nikogo ze swoich, wyje prze
ciągle, Biedny Asik - utracił 

swobodę i jest zupełnie sam na 
świecie, bo nawet woźnica jest 
inny. 

H, Szystowska,ŻYl'hlińska. 

MODLITWA 

Za tych sj~ modlić tJ-za, co w gro· 
bach leżą, 

lecz jeszcze wi ęcej trza polecać 
Bo"'u 

tych, któl'Zy w jego zasady nie 
wierzą 

a jeszcze z czasem na wrócić się 
mogą. 

Tych trza polecać modlitwą co· 
dziennie, 

choćby nam byli największym! 
wrogi, 

a ich poglądy modlitwa odmieni 
i wyprowadzi z koła błędnej drog'i. 

Kazimierz KacylllL 
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Opowiadanie 

(Dokończenie) 
- A co widziałeś wiewiórkę? 

A może ją. masz? - zapytał 
złośliwie Michaś, 

- Pewnie, że mam. 
- Pokaż. 

- W domu, teraz moglaby 
mi uciec. Bierz gałązki i chodź
my. 
Chłopcy zabrali gałązki i po 

niedługim czasie byli już w do
mu. 

Bronek ostrożnie wyjął z 
czapki wiewiórkę i wsadził do 
klatki po kanarku. Siedź 
sobie tu tymczasem - rzekł 
głaszcząc jej miQkkie, rude fu
terko. - Jutro będziesz miała 
swój domek z bębnem. 

- Michasiu, pomożesz mi ro
bić klatkę? 

- Dobrze. 
Bronek przyn iósł dyktę, gW'l

zdziki, młotek, piłkę i razem z 
Michasiem zabrali się do ro
boty. 

przyrodnicze 

Pracowali pilnie i wytrwale, 
t. spod ich palców wychodził 

maleńki domek, który miał 
trzy otwory: jeden przy któ-' 
rym miał być umocowany bę
ben, drugi miał służyć za drzwi. 'V trzecim otworze umieścili 
drążek i przeprowadzili go przez 
cały domek i j1:lszcze kawał wy
stawał na zewnątrz. Na tym 
drążku miał się obracać bęben. 

Domek już gotów, teraz za
brali się do robienia bębna . 
Bronek z cienkich deseczek 
(dykty) wyciął kolo i pierścień 
z trzema promieniami. Koło t 
pierścieil były tak duże, jak 
większy otwór w domku, na 
nich wyborował dziurki i połą.
czył ze sobą wiklinowymi prę
cikami, które poprzednio pI'ZY
gotował Michaś, Za chwilę i bę
ben już był gotów, 

Teraz przez środkowe otwo-. 
ry w kole i pierścieniu przepro
wadził drą.żel{ wystający z dom
ku, którego koniec umieścił na 
podpórce znajdującej się na de
seczce przybitej .do podstawy 
domInI. Na koilCU dr~żka przy
bił, gwózdek, żeby się bęben nie 
wysunął. I caly domek już go- • 
to wy. 

- Masz już pałac gotowy -
zwrócił :::.ię do wiewiórki - je
szcze ci tylko pościelę kawałek 
zajęczego futerka i będziesz mo
gla zamieszkać. 

Wiewiórka cala drżąca, sie
działa w klatce i wystl'aszon~' 
mi oczkami spogl~dała w kolo 
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z każdej nieobecnośc"i Fali, a 
także kotki, aby odwiedzić swo
ich małych sąsiadów. 

Czas upływał .•. Piesek i ko
tek dawno już przejrzeli na 
oczy i wesoło figlowali na sło
mie, a kotek nawet wprost z ko
ryta skakał na grzbiet swego 
dużego przyjaciela, źrebaka, i 
jeździł na nim po stajni ku 
wielkiej uciesze Asa, który 
szczekał zawzięcie, goniąc Ca
cusia. Furman nawet śmiał się 
serdecznie i zachęcał psiaka do 
gonitwy. 
Wesoło było w stajni, aż oto 

stało się nieszczęscle. Falę, 

która miała brzydki zwyczaj 
biegania po polach i chwytania 
młodych zajączków, postrzeli~ 

jakiś myśliwy. Przywlokła się 

biedaczka, do stajni, skomląc 

żałośnie. Chorowała przez kil
ka dni, przestała jeść, aż pew
nej nocy zdechła. Napróżno 

'Asik trącał ją noskiem i skom
lił głodny, mleczka nie było 

więc zaczął wyć przeciągle, co 
zwróciło uwagę furmana. 

- 0, już po psie! - zawołał 
o.:.. co teraz będzie ze szczenia-
kiem? ' 
Wziął głodnego psiaka na rę

ce i poszedł do kotki, która 
właśnie karmna Mruczusia. 
Furman odsunął kotka i j)rzy
stawił Asika. Psiak zaczął 
chciwie pić. Odtąd poczciwa 
kotka karmiła swego Mruczusia 
i sierotę, Asa. Spali też razem, 
a często i źrebak kładł się bli
sko, opierając głowę na puszy
stym ogonie Asa. 

- No, I{asztanka, dosyć te
go wypoczywania - uroczyście 
oświadczył furman pewnego ra
lila, czyszcząc klacz. Zdjął z 
kółka uprzeż i ubrał kasztan-

kę. Źrebak, psiak i kociak 
przyglądali się ze zdziwieniem 
tej ceremonii. 

Tymczasem furman otworzył 
wrota i wyprowadził klacz na 
podwórze. Za klaczą wybiegł 
źrebak, oglądając się porozu
miewawczo na swych małych 
przyjaciół, lecz kiedy As i Mru
czuś chcieli za nim podążyć, 

furman zamknął wrota, odpę

dzają.c zdumione zwierzątka. 
Napróżno As biegał po stajni, 
szukają.c wyjścia, a kociak 
wdrapał się na okno, nie mo
gli się wydostać. Zapłakali 

obydwaj, każdy na swój sposób 
i ułożyli się do snu. 

Na południe woźnica przypro
wadził klacz ze źrebakiem, któ
ry radosnym rżeniem powitał 

towarzyszy. 
- Gdzie byłeś? Jak tam jest 

za wrotami? - pytali Mruczuś 
i Asik. 

- Pięknie jest, pięknie!

opowiadał źrebak. - Wielka 
przystań bez końca, a wszystko 
pachnie, błyszczy się i zieleni. 
Wszędzie można znaleźć coś 
smacznego do zjedzenia. 

. Odtą.d źrebak codziennie wy
chodził z matką na pole i co
dziennie o nowych cudach opo
wiadał towarzyszom. 

Postanowili wydostać sIę przy' 
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Wiewiórka wachała się ch~-il
kę, ale kiedy zobaczyła, że Zo
sia zeszła na podłogę, wysko

. czyła z klatki na krzesło, na 
stół i podłogę i zaczęła w koło 
biegać po całym pokoju. 

- Idź tędy powiedziała 
Zosia, otwierając szeroko drzwi. 

Wiewiórka wybiegła na dwór 
i po chwili mknęła w stronę la
su. Do starego gniazda nie mo
gła powrócić, bo to znaleźli już 

Krzyś zawsze chodzi' wcześnie 
spać. Z kurami! Jeszcze słon
ko nie zdoła się skryć za drze
wa - a on już przytyka nos 
do poduszki i zaraz zasypia. 
Ale tego wieczoru długo nie 
mógł zasną,ć. Przewracał się z 
boku na bok i. .. ani rusz. Zro
biło się już dobrze ciemno, a 
on miał oczy szeroko otwarte 
i nie spał. Nagle posłyszał w 
drugim pokoju dziwny ruch i 
jakieś szepty, Nastawił uszu. 
I oto wyraźnie dobiegł go głos 

ludzie, a drugj raz dać się zła
pać? - Brrr ... 
Wyszukała więc drugą dziu

plę, poprzenosiła Ol'zeszki i po
słanie i zamieszkała w nowym 
domku. Przez parę dni siedziała 
w gnieździe zajadając orzeszki 
i dopiero, gdy upewniła się, że 
nic jej nie grozi, wyszła z dziu
pli i z radości zaczęła tańczyć 
i skakać z gałązki na gałązkę· 

Al. Majewska 

dziadusia: "To nie jest bocian 
- to jest czapla"! 
Krzyś zerwał się, wyskoczył 

z łóżeczka i co sil w nogach 
pobiegł do drugiego pokoju. 
Pośrodku . pokoju stała ma

musi.a i dziaduś i przyglądali 
się czemuś malymu i ciemnymu 
Był to kłębek waty, mama trzy
mała ostrożn ie w obu rękach. 

- Co to jest? zapytał 
Krzyś. 

- Choć synku bliżej i przyj-
rzyj się dobrze. Patrz, to 
chłopcy ze wsi przynieśli. 

To, co mama pokazała Krzy
siowi - to nie był kłębek wa
ty - to było cudol To był ma
ły ptak! 
Chłopak aż krzyknął z podzi

wu. Chciał zaraz wziąć do rą

czek, ale mama nie pozwoliła 
i powiedziała, że ptaka trzeba 
będzie ostrożnie trzymać, bo ła
two można mu zrobić krzywdę. 

- Ale ja tylko (eciutko, le
ciutko go pogłaszczę. 

Mama pozwoliła pogłaskać J 
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Dolores zmierzyła go pełnym obu· 

tzenia wzrokiem. 
- Puść mnie, nędzniku, który zwa

biłeś mnie tutaj pod fałszywą maską! 
- krzyknęła, drżąc z oburzenia i stra
chu. 

- Musiałem użyć fałszywej ma
ski, chcąc cię ocalić - odparł inży
nier, nie ruszaję.c się z miejsca. - Czy 
też byłabyś przyszła, gdybym podpisał 
list mój swoim nazwiskiem? 

Roześmiał się cicho! 
Dolores otrzę.snęła się z obrzydze

niem. 
- Nigdy, nienawidzę cię bowiem i 

brzy~dzę się tobą. dziś bardziej jeszcze, 
niż Kiedykolwiek. Nadużywasz nawet 
boleści matki, aby dojść do twego pod
łego celu. Wzywam cię więc raz jesz
cze, ustę.p mi z dl'Ogi! Albo też zawo
łam o pomoc! 

Harrison z cynicznym uśmiechem 
wzruszał ramionami. 

- Nie zrobisz tego, zwabiłabyś bo
wiem pana Huta, który czeka tylko na 
moje skinienie. Mnie zawdzięczasz 
tylko, iż jeszcze go tuta.i nie ma! Bę.dź. 
więc spokojnę., nie drażnij mnie! 

Tym razem nie skłamał. 
Hut oczekiwał rzeczywiście przy 

bramie parku z zamkniętym powo
zem, stosownie do poprzedniej umo
wy. 

Dolores była bezwJadnQ. z przeraże
nia. Poznała teraz dopiero, jak sza
tańskim bYł plan Harrisona! 

Nie było dla niej wyjścia z okrop
nego "położenia, w jakie się zwabić po· 
zwoliła. 

Jeżeli ujdzie temu nędznikowi, 
wpadnie w ręce swego strasznego oj
ca. 

Z rozpaczy załamała ręce. 
- Zaklinam pana, panie Harrison, 

wypuść mnie! - wołała przerażona.. -
Tak mi odpłacasz, iż uległam twym 
prośbom i nie zdradziłam cię przed 
Frankiem. Cóż ci zawiniłam? Czego 
chcesz ode mnie? 

Harrison spoglądał na nią. zimnym 
i nieczułym wzrokiem. Widząc się za
wiedzionym w swych nadziejach, do
tyczących jej uczuć, zapałał ku niej 
dzikim gniewem. 

Jednego tylko teraz pragnął: zem
ścić się na niej, nie tracąc własnych 
korzyści. 

Ponieważ nienawidziła go i znie
ważała, musi należeć do niego. Zmu· 
si ję. do tego. Jej porażka, będzie jego 
triumfem. 

- Pytasz. coś mi zawiniła i czego 
od ciebie żądam? - rzekł po krótkim 
milczeniu. - Sądzisz tedy, żem za
pomniał doznanego od ciebie upokorze
nia. gdym odważył się wyznać ci mą. 
miłość w Bristolu. Ha, ha, ha, C7:yż 
człowiek zasługujący na miano męż
czyzny. może o czymś podobnym za
pomnieć! Czego chcę? . 

Zbliżył się do niej, spogl~dając 
chytrze w jej bladą. twarz. 

- Wówczas przypuszczałem w to
bie tylko bogatą kobietę, dziś wiem, 
iż jesteś nią rzeczywiście. Dokończę 
dziś teg'o, co wówczas zaczą.łem. Mu
sisz być moją i dzielić ze mną. twoje 
miliony! - syknął z bezczelnę. szcze
rością. 

Dolores jęknęła. 
Miliony hrabiego Hermana przynio

Sły .ieJ i dziś nieszczęście. 
Dzikie przerażenie ogarniało ję. na 

myśl, że znajdu ie się sama z nędzni
kiem, którego chciwość i zmysłowość 
zmawiały ~ię na jej zg'ubę i że bezli
tośnie zdaną. Jegt na jego łaskę. 

Czyż byli jednak zupełnie sami! 
Ani ona. ani inżynier nie spostrze

I!'li bladej zmienionej gniewem twarzy 
dziewczecei. która na chwilę ukazała 
się w oknie. znikając niebawem w 
ciemnościach. 

Była to Nelly. 
Z szybkością. Jaskółki przebiegła 

ganki parku. 
Naele!'zla nareszcie godzina zem· 

sty. Nie próżno śledzila Harrisóna w 
dzieJl i w nocy, dzisiaj zbierze owoce 
swoich trudów. 

Dziki triumf blyszrzal w jej oczarh, 
hieg-Ia coraz s7.yhciej w obawie, aby 
nie wrsunęła się jej spod ręki pomyśl
na ~posobność. 

Radość napełniła ki sel"Cc. gdy do
szc(1:~7r rIo r2.łucu, l1jrzal: świ~t1o w 
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pracowni Franka. Nie spał więc. 
Cicho weszła po schodach, prowa

dzących do oszklonych drzwi pokoju 
Edwarda. 

Spojrzawszy przez szybę widzia
ła, iż Frank siedzi przy biurku i pi
sze. 

Nie spostrzegł jej, odwrócił się do
piero, gdy zapukała w szybę. 

Ujrzawszy Nelly, twarz jego przy
brała wyraz niechętny. 

Wahając się, wstał niechętnie, aby 
jej otworzyć. 

Spojrzawszy w Jej twarz, odsko
czył zdziwiony wyrazem jej twarzy. 

Dzika radość błyszczała w jej o
czach, na ustach jej igrał szatański 
uśmiech. 

- Panie Frank - zawołała, a w 
głosie jej brzmiała nienawiść i wście
kłość. - Chodź do pawilonu, jeżeli 
chcesz ujrzeć swą kochankę w obję
ciach innego. 

Frank zadrżał, słysząc te słowa. 
Pobladłszy straszliwie, oddychał 

ciężko. 
Czyż miał przed sobą obłąkaną, któ

rej zazdrość i nienawiść zmysły po
mieszały. 

- Zwariowałaś nieszczęsna l O 
kim mówisz? - krzykną.ł gniewnym 
i pełnym trwogi głosem. 

- O kochance twej, panie Frank, 
O cnotliwej pani Schubert i twym in
żynierze Harrisonie. Lesz spiesz, bo 
nie zastaniesz już czułej pary. 

Frank stał przez chwilę jak ska
mieniały. 

- Nędznico, jak śmiesz - krzy
knął wściekłym głosem. 

Pod wpływem zimnego wzroku 
Nelly głos wypowiedział mu posłu
szeństwo i dalsze słowa zamarły w 
ustach. Z piersi zaś jego wydobył się 
tylko chrapliwy jQk. 

- Więc było to jednak prawdą. 
Ona i inżynier. Dlatego była dzisiaj 
tak zaniepokojoną i roztargnioną. 

Z piersi jego wydObYł się świszczą.· 
cy oddech, drżał na całym ciele. 

Stał, spoglądając przed siebie, gdy 
głos Nelly wyrwał go z zadumy. 

- Nie ma ani chwili do stracenia. 
- Może jest już i teraz za późno. 

Dreszcz zimny wstrząsnął całym 
jego ciałem. 

- Kłamiesz, dziewczyno, kłamiesz. 
"'iem, że znienawidziłaś ją już daw
no i pragnęłaś zgubić - wybełkotał. 

- Pozwól się więc dalej oszuki
wać - syknęła. - Widziałam ich 0-
bojga. razem i przybiegłam, aby cię 
prz.estrzec. 

- Ach. 
Frank zacisnął plęSCl i podążył 

ku drzwiom, lecz u progu wrócił się. 
Nad biurkiem jego wisiał rewol

wer. a obok niego szpicruta. 
Przez chwilę wahał się, co pochwy

cić, następnie zostawiwszy broń, zdjął 
bat ze ściany. 

Tak UZbrojony szedł za Nelly, któ
ra z niecierpliwością. biegła przodem. 

SPADKOBIERCY HOHENWAlDA 
Wśród zamieszania wywolanego dziła się z odrętwienia. Wyprostowa

strzałem Julij do loży barona, nikt nie Ila zgnębioną poprzednio postać, oczy 
zważał na nieszczęsnę. artystkę, sto- jej ożywiły się, rzucając gniewne 
j~cą. jak skamieniałą na desce. spojrzenia. 

ZdawaJa się być gluchą na hałas po- - Dziękuję panom za ich szlachet-
wsta1y w krzeslach i lożach, nie slysza- ne zamiary I - rzekła pewnym gIo
ła wołania przerażonego dyrektora. sem. - Mylicie się jednak. To, co u
który wybiegł na scenę, "Iołając na czyniłam, zrobiłam z całą. przytomno
nią.. Nie zważała na podniesione ku ścią umysłu, żałują.c jedynie, iż kula 
niei groźne pięści publiczności. moja nie dość dobrze trafiła w piersi 

Dzikie okruciel'lstwo malowało się nędznika, który mi wydarł honor. 
na jej twarzy, a w oczach błyszczało Zgubiła się, będąc bliską ocalenia. 
trwożne t-lytanie: Oficer policji, który po wmieszaniu 

Czy tym razem nie chybiła? Czy się doktora miał zamiar oddalić się, 
osiągnęła swój cel i pl'Zeszyła serce zbliżył się jednak na nowo. 
zdrajcy? Czy zemsta jej się powio- A zatem jestem zmuszony prosić 
dla? panią, abyś udała się ze mną. na poli-

\Vnosząc z przerażonych i poważ- cję! - rzekł krótko. 
nych twarzy obecnych, zdaje się, iż nie Dyrektor załamywał ręce. Reszta 
Chybiła. obecnych wzruszała z ubolewaniem 

• LOża Alfreda napełniła się szybko. ramionami. 
Niesiono pomoc rannemu. - Nikt z obecnych tutaj nie potQ-

Dreszcz wstrząsn~ł jej cialem. Uj· piał jej. Usłyszane co tylko słowa, a 
rzała f{0, Bardzo blady wspierał się raczej ton, w jakim zostaly wypowie-
na ramionach dwóch panów. dziane. przeironały ich od razu, iż nIe 

Żył jednak! mieli do czynienia ze zbrodniarką, lecz 
POdtrzymywany ciągle przez dwóch z nieszczęśliwą. 

panów, zbliżał się do wyjścia. Julia pozostala spokojną i przygo-
Julia zadrżała. towan:;t. na wszystko! 
Spuściła rękę, a pistolet upadł na - Jestem gotowa iść z panem! -

ziemię. ozwała się do urzędnika i spuściwszy 
Dokonała tego dzieła przez pół. głowę, wyszła z nim razem. 

Zemsta nie udała jej się całkowicie. Og-ólne współczucie towarzyszyło 
W odrętwieniu, w jakim się znaj- jej. Los jej, spokojna godność, z jaką 

dowała, nie spostrzegła, iż dyrektor. wzięła na siebie skutki nieszczęsnego 
pochwyciwszy ją. za rękQ, sprowadził swego czynu, rozczulily nawet najsu
:z deski na scenę j że kurtyna spadła. rowszych. 

'V tej samej chwili groźne głosy, Tymczasem zaniesiono barona do 
skierowane ku niej, rozlegały się powozu, czekają.cego przed bramą tea
wśród publiczności. tru. Jęczał cicho, na czole jego błysz

Tylko kilka osób trzymało stronę czały krople zimnego potu. 
pięknej artystki. Nikt go .jednak nie żałował. Dzlw-

Szorstki głos wyrwał ją. z ponure- na rzecz. Zachowanie się jego jako 
gO zamyślenia. Był to głos oficera po- rannego było tak odrażające i w tak 
licji. nikczemnych słown ch wyrażał swą. 

- W imię prawa aresztuję panią! nienawiść do Julit. że począ.tkowe 
Proszę iść za mnę.. Jesteś uwięzioną! współczucie zamieniło się wkrótce w 

Dyrektor był bliskim rozpaczy. Coś potępienie, 
podobnego zaszło w jego właśnie tea- Nikt też wkrótce nie wątpił, że 
trze. nędznik jakiś otrzymał tutaj należną. 

- Panie poruczniku! Zapewniam pamiątkę i że nie on, lecz nieszczęś1i
Dana, iż pani Greenford jest chorą. wa artystka była prawdziwą ofiarą ka
Czy nie widzisz pan, jak błędnie pa- tastrofy. 
trzy dokoła siebie? Dostała widocz- Przybyły niebawem do hotelu le-
nie na!tłego pomieszania zmysłów. karz oświadczył, iż rannemu nie gro-

Kilka obecnych było tego samego zi niebezpieczeństwo życia. 
zdania. Scena. bowiem napelniła się Kula odbiła się o żebro, rannemu 
!lzybko. Niczym innym nie można by- więc oprócz krótkiego leżenia w łóżku 
ło w rzerzywi~toś<'i wytlumaczyć po- nic zre~ztą. nie zagrażało. 
stęnkn artY'3tki. Opatrzywszy pacjenta, doktór od-

Lekarz teatralny, który przybył tak- s7.edł. przyrzekając zajrzeć jeszcze w 
7.e. był tpgo samego zelania. ciągu dnia. 
~ I .ia sądzę. panie poruczniku. że Baron, pozostawszy sam, zgrzytał 

nieszcz~śliwej nie należy ' prowadzić z wściekłości zębami. 
do odwachu policyjnego, lecz do szpi- Kara oczekująca Julię napełniała 
talII.. f!O cl7.ik~ radościa. 'dr7.ał jednak na 

Julia, u~ly~z"\V!!7y te slo';\°o, zlłn myśl o f'kutkarh, które "p~·1'!· .... a C!!n 
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niego za sobą. pociągnąć mogła. 
Był przekonanym, że Julia nie za

milczy podczas przesłuchania o powo
dach, które ją skłoniły do zamachu. 

Chociaż trudno jej będzie może do
wieść kradzieży kasetki, śledztwo mo
że jednak wyprowadzić na widok pu
bliczny rozmaite niemiłe dlań wypad
ki. Co najmniej trudno będzie uniknąć 
skandalu. 

Najwięcej jednak rozdrażniała go 
pewność, iż jutro nie będzie mógł wy
jechać. 

Wypadek ten zaszedł w najnieod
powiedniejszej chwili. 

Wiedział dobrze, ile nieraz zależało 
od zwłoki, i że rezultat jego podróży 
może być całkiem wą.tpliwym, jeżeli 
choroba potrwa czas dłuższy. 

Nie wiedział jeszcze, że otrzymany 
list był sfałszawanym. 

Zdanie lekarza. wypowiedziane 
przy pierwszym badaniu, nie potwier
dziło się. 

Na drugi dzień chory dostał silnej 
gorą.czki, tak, że o przesłuchaniu go 
mowy być nie mogło. 

Przyszedłszy do przytomności, po
stanowił milczeć, gdy urzędnicy poli
cyjni przyszli go przesłuchać. 

Oświadczyl, że nie zna pani Green
ford, ani też domyśla się powodu, dla 
którego z1'obila na nie~ zamach. 

- Jakaś wariatka, czy coś podob. 
nego! - rzekł i urzędnicy zadowolić 
się tyr.l musieli. 

Po tygodniu mógł już, jako zdrów 
zupęlnie, opuścić łóżko. Lekka rana, 
którą odniósł zagoiła się szybko. 

Podróży jego do Anglii nic teraz w 
urodze nie stało. 

Przed wyjazdem jednak użył jesz
cze jednego sposobu. 

Dotychczas nie udawał się d() nC)
tariusza, u którego był złożony testa
ment hrabiego Hermana. 

Bał się widocznie, że napotka na 
trujności, dopóki nie będzie mógł po
dać dokładnych szczegółów o pobycie 
swej żony. 

Otccnie zmuszała go jednak ko
n;er':l1oSć do zrobienia zaniedbanej 
wizyty, mógł bowiem łatwo upłynę.ć 
t~rmjn. w~ ;,.naczony Dolores do docho
dzeni&. swych praw. 

Notariusz, radca prawny Burkner, 
p:czyjął go z wyszukaną grzecznością. 
- Byłbym już dawno u pana - 0-

świadczył Alfred po przywitaniu. lecz 
bylem w podróży i dopiero obecnie do
wiedziałem się o śmierci kochanego 
wuja.. Żona moja, która jest uniwer
~alną sparlkobierczynią i to pod wa
runkami. które siQ zgadzajl;l. jest jesz
cze, niestety, w podróży. Zachorowa
ła ciężko w Anglii. Jest już wpraw
dzie 'na drodze do zdrowia, lecz trud
no jej będzie przyjechać do Niemiec. 
Zostawiłem ją też z dzieckiem w An
glii! 

Notariusz pokiwał powazme siwą 
głową, poprawiając okulary. 

- Wielka szkoda, panie baronie. 
- rzekł po chwili. - Trzeba bowiem 
koniecznie, aby pańska żona przyby. 
ła do Niemiec, jeżeli nie chce stracić 
swych praw? 

Alfred oburzYł się nieco. 
- Mówię jednak panu, iż żona mo

ja przyjechać nie może. Poleciła mi, 
bym prawa jej uzasadnił, pOSiadam 
też potrzebne legitymacje. 

- Nic one nie pomogą panie baro
nie. Podług testamenh., żona pań
skao musi osobiście staną.!" w sądzie, 
chyba. że przedstawisz pa.n świadec
two lekarskie, iż żona pań)lka nie Jest 
w sŁanie przyjechać do Nil!miec. Być 
może, iż wtedy możnaby uzyskać od
roc7.enie terminu! 

Barona zdjał niewysłowiony strach. 
Miał przynieść świadectwo lekarza, 
nie znając nawet z pewnością miej-
sca pobytu swej żony. o 

Wybiegiem swym raczej sprawę 
popsuł. niż polepszył. 

- Boże drogi - zawołał z niecier
pliwością - przecież nie chodzi tu o 
wykonanie litery prawa, lecz woli te
statora! 'Volą jego było zrobić żonę 
moją uniwersalną sukcesorką, jeżeli 
zaś wypadek choroby nie był w testa
mencie przewidziany, to dlatego tyl
ko, iż zmarłemu nie przyszlo to na 
myśli 

(CiQ,!! d3'~7.y na!'tąpi) 
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Kabiny gumowe dla antylop - Hipopotam w wannie - Nogi w ładowni, głowa nad pokłaC;em 

Przewożenie dzikich zwierząt przez o
cean nastręcza daleko więcej trudności. 
niż przewożenie ludzi. Wielkie transporty 
transoceaniczne, które odbywają się w 
pierwszych dniach wiosny, dla cyrków i 
ogrodów zoologicznych w Europie, możli
we są jedynie na podstawie długoletnich 
doświadczeń i bystrycb obserwacyj. 

Dopóki hipopotam jest mały, transport 
jego przez morze nie sprawia tadnego kło
potu. "Baby" pakuje się po prostu do 
wanny z odnawianą codziennie wodą. Hi
popotamiątko czuje się doskonale i zupeł
nie nie ma ochoty opuszczać wannę. 

Jeszcze wygodniejszy jest sposób pne
wożenia niektórych gatunków ryb. Gdy 
dla niektórych gatunków trzeba stale do
prowadzać tlen, inne jak np. afrykańskie 

płucaki, oblepia się zwyczajnie gliną, w 
której ryby całą drogę odbywają uśpione. 
Budzą się dopiero, kiedy się je uwalnia z 
twardego pancerza. 

Żyrafy stale sprawiają ambaras. Zwie
rzęta te mają nie tylko długi kark, ale 
także "długie połączenie" do mózgu. Na
wet gdy widzą przed sobą pułap mostu, 
nie orientują się, że powinny głowę zni
żyć, by się pod nim przedostać, i rozbijają 

sobie głowy. Dla przewotenia ich okrętem 
potrzeba więc specjalnych urządze~. U
mieszcza się je w ten sposób, że nogI i tu
łów znajdują się pod pokładem, a szyja z 
głową wystaje góra,. I na lądzie trzeba z 
żyrafami obchodzić się bardzo ostrożnie. l 
prowadzić je na miejsce przeznaczen~a 
nieraz daleką drogą okrężną, ażeby sobIe 
nie złamały karku, który jest przecież 
główną ich ozdobą. (KI{) 

Zwierzęta dzikie nienawidzą podróży 
morskiej, w szczególności nie chcą dobro
wolnie wchodzić na statek. W portach in
dyjskich widzi się często, jal< słonie zawie
sza się na szerokich pasach i za pomocą 
dźwigu przenosi na pokład statku. Nie
które osobniki pozwalają wykonywać ze 
sobą tego rodzaju sztuczki akrobatyczne. 
Lecz na ogól słonie, a szczególnie samice, 
!'tają się bardzo nerwowymi, zaczynają o
kropnie trąbić i kładą się nieraz na bok, 
u<1ając nieżywych, by w ten sposób uchro
nić się od niemilego eksperymentu. Słonie 
wrażliwe są też na chorobę morską i na 
statku muszą być zawieszone na specjal
nych huśtawkach, ażeby się nie obalały. 
Obecnie buduje się dla słoni wielkie klat
ki transportowe, w których znajdują do
stateczne oparcie. 

Niezawodny sposób na bezrobocie 
.Jak bezrobotny murarz Antoni Szyd lik dostał robotę! - Niemowlęta przyniosły tatusio

wi szczęście i dobrobyt - Roztropne wnioski pani Konopkowej i pani Szydłowskiej 

Bardzo kłopotliwe są także transporty 
antylop. Miłe te zwierzęta szybko oswaja
ją się w ogrodach zoologicznych, ale prZ4'
wożenie ich przez ocean jest sztuką nie
lada. Dawniej pakowano znaczną ilość an
tylop do wielkich klatek. ryzykując z gó
ry. że część zwierząt w drodze zmarnieje. 
Dzisiaj umieszcza się poszczególne osobni
ki w klatkach, wykładanych poduszkami 
gumowymi, tak iż rzucanie zwierzęcia o 
ścianę nic mu nie szkodzi. 

Transport "wielkich kotów" był daw
niej o tyle utrudniony, że trzeba było dla 
nich zabierać na statek żywe sztuki bydła. 
Dzisiaj jest to zbyteczne, ponieważ statki 
zaopatrzone są \v chłodnie i dzięki temu 
stale mają do dyspozycji świeże mięso. 
Obecnie transport zwierząt, odżywianych 
karmą roślinną jest poniekąd nawet trud- I 
niejszy. niż zwierząt mięsożernych. . 

Bunt Ameryki przeciw 
filmom kryminalnym 

Opinia amerykariska zaczyna coraz wy 
rażniej buntować się przeciwko zatruwa· 
niu atmosfery rworalnej przez kryminalne 
filmy. Na czele akcji protestacyjnej prze 
ciwko filmom kryminalnym stanął pe· 
wien lekarz chicagowski, który stwierdził. 
że w 115 oglądanych przez niego filmach 
było 500 scen kryminalnych. W swym 
elaboracie, skierowanym przeciwko apo
teozowaniu kryminalistyki IV filmach, le
karz dowodzi, że IV swej praktyce spotkal 
się z licznymi objawami newrozy, spowo 
dowanej częstym oglądaniem tego rodza
ju filmów. 

- Skaranie boskie mam z tem mężem 
kochana pani Konopkowa! Jeszcze dawni 
j::.koś z niem mogłam ujechać ale teraz 
słabo mnie się robi na wnętrznościach, 
jak oczy moje go ujrzą. 

- Co pani mówisz, pani SZydłowska, 
co ten paniny małżonek wyrabia, że go 
kochana paui znieść nie możesz? 

- Przezrobotny jest, moja pani. i nic 
nie robI i to me właśnie męczy. 

. - Mój Boże, kto dzisiaj nie jest przez
robotny. 

- Zeby to tylko to, pani Konopkowa. 
JE-szcze bym to jakoś zniesła, ale on do
d!\tlwwo na tronkowowego anko holik a się 
zamienił a mówić coś w ten deseń słowa 
nie motno. Zaraz bierze się patelnie al
bo bretwannę czy insze urządzenie ku
cnenne i raban w chacie gotowy. Pisnąć 
słowem nie mogę. 

- A co go tak, pani sąsiadko, rąbnęło 
- lichotk~ Przecil3, () Mele ~o znam, to 

Rozkoszne matelislwa Mariaml''!J tizydli
kowej zażywają bło{)iej drzemki w to

warzystwie szczęśliwej matki. 

NASZA NOWELKA 

W zamieci śnieżnej 
- Hej! Hop! Wstawać, bo kawę daja

jom! 

niska. w izbie służącej za jadalnię już tyl· 

I 
ko kilku narciarzy kończyło swe przygo· 
tcwania przed wyruszeniem na wycieczkę. 

\V myśl ułożonego wczoraj przy lwla
cji planu, skierowałem się ku mało uczę
szczanej Dolinie Zielonej Wody, która sły· 
nie ze swych pięknych terenów. Po godzi-

To mój sąsiad z przeciwka, tak jak ja 
śpiący na pIętrowym łóżku, budził swego 
kolegę a razem z nim nas wszystkich. Ja
ko "ranny ptaszek", był już od godziny na 
nogach, wybadał, jaka na dworze pogoda 
i teraz, przyszedłszy po prowianty, by u
!'zykować sobie śniadanie, zrobił ogólną 
pobudkę. 

Sala schroniska ożywiła się. Odważ
niejsi z miejsca zabrali się do ubierania, 
inni poczęli się wpierw wyciągać. 

- A jak tam z pogodą? Słoneczko jak 
widzę świeci cudnie, ale jak z wiater
kiem? 

- Jest tak cieplusio na dworze, że mo
temy ruszyć w trykotach kąpielowych! 

Wobec takiej wiadomości i ja zabrałem 
slę raźno do ubierania. Po kwadransie ca
ły, ośmioosobowy pokój opustoszał, pozo
stał tylko jedyny lokator, zresztą nowy 
przybysz. który dopiero wczoraj zjechał 
na hal~ ze ~woją towarzyszką - podobno 
siostrą - wysoką blondyną z niebieskimi 
oczami. Gdy ona na nartach śmigała, aż 
(',::zy się radowały, on - o głowę wyższy, 
kościsty dryblas - jeżdził bardzo ostroż
nie, nie wiedział co robić z kijkami i co 
rusz wali! się na śnieg, znacząc "kropka
mi" swoją drogę. Jakiś odrodny brat, wi
dorznie nówicjusz, a więc zwykły "ceper"! 

Ubieranie się. toaleta, następnie krót
kie ale treściwe śniadanie nie zajęło wię
cej jak kilkanaście minut czasu. Po tym 
jN'zcze niezwykle ważna funkcja - sma
ro\yanie nart. i byłem gotów. Pomimo 
pif;knej, "lonecznej pogody wróciłem do 
pGkoju, by zabrać wełniany szal i wia
tr0wkę oraz by solidnie kremem wysma
rować twarz. 

Nasz "ceper" kończył dopiero ubiera
nil", przynaglany przez swoją siostrunię, 
która gotowa już do drogi i po śniadaniu, 
czekała ukazania się towar,;ysza przed 
drzwiami pokoju. 

U;~rlv wreszcie ruszałem sprzed schro-

nie drogi wydostałem się na Barski 
~zczyt. 

- .Może napijecie się panoczku mleka 
lub śmietany? 

To góralka ulokowała się prży częściej 
odwiedzanym szlaku i częstowała mnie 
tym tak doskonałym mlekiem, którego ni
gdy się nie ma dość w górach. Wycieczka 
nie była daleka. miałem więc sporo czasu. 
Dlatego zrobiłem pierwszy postój i drugie 
śniadanie, zal<ropione dwoma szklankami 
mleka. 

- Jdźta z Bogiem! 
- Ostańcie z Bogiem! 
I już mnie nie było widać. Potężnym 

szusem ze spadzistego zbocza pędziłem w 
białą dal. Po kilku minutach takiego sza
leńczego pędu, zacząłem się zbliżać do 
przeciwległego zbocza zarośniętego lasem. 
Droga moja prowadziła w lewo, trzeba by
ło więc hamować. Nim jednak myśl wpro
wadziłem w czyn, nagle hops i bęc, letę 
jak długi. Po prostu dostałem się w koso
drzewinę, ],tóra tylko lekko przysypana 
była śniegiem i dlatego z dala nie była 
widoczna. 

Nogi? - całe. Narty? - tet całe. No to 
jedziemy dalej! Otrzepałem się ze śniegu, 
by nie przemoknąć i jak w tych wypad
kach wypada postąpić, ruszyłem z powro
tem, by drogę tę odbyć jeszcze raz, ale te
raz już beż wywrotki! 

Była godzina jedenasta. Słońce praży
ło tak silnie, że zdjąłem nawet koszulkę 
z krótkimi rękawkami, pozostając tylko 
w spodniach. Kiedy jednak zgrzany pod
szedłem na zbocze, zauważyłem, że źle się 
z pogodą dzieje. Skądś zebrały się na nie
bie chmurki. 

Coś więcej jeszcze na górze zobaczy
łem, oto ukazał się nasz "ceper", który ro
bił wszystko by dotrzymać kroku swej to· 
warzyszce. Obaj obrali widocznie ten sam 
cel co i ja, posuwali się bowiem po moim 
śladzie, zamiast jednak szusować, zjeżdża 

był r6ta nie człowiek. 
- Faktycznie róta był albo jeszcze 

więcej. 

- I tak się odmieniłT Bez co to, bez 
co, kochana pani? 

- Robak - powiada - gryzie me. Na 
melankolię - powiada - cierpię. Patrzeć 
- powiada - nie mogę nie to, na co 
ps trzę. 

- A o co też mu się detalicznie roz
chodzi? 

- Rozchodzi mu się o to, te nie ma 
roboty, a przez roboty - pani wie - czym 
on się czuje, ta moja mrówka kochana. 

- Ba, na to już chyba ja sama rady 
nie mam_ Hozmaitymi sposobamy ludzie 
l,ombinują, żeby się do roboty dorwać. 
Jedni tak a. drudzy tak. Po mojemu, to 
najlepi skombinął jeszcze ten Szyd lik z 
Warszawy. 

- Co pani mówisz, pani Szydłowska, 
o kiem pani nadmieniasz, mów pani, 
mów! 

- To pani nic nie słyszałaś o SzydU
ku? leby mi to powiedziała jaka baba 
z~ wsi. to bym się faktycznie nie .dziwiła, 
lile że to puni mówisz, pani Konopkowa 
z edukacją to już formalnie wstyd. 

- Mów pani czym prędzej! 
- Wszy,<tkie kuriery o tym pisali. 

Khzde dziecko zna dziś tę ową panią Szy
dliko\\'ą, a tylko pani Ilkurat nie. To ta 
Szydlikowa - poczciwina urodziła Szy
Llilkowl. nipborakowi trojaczki. O wiele 
się nie myl~ byli dwie dziewuszki i chło
p::;czek, maludy kochane. a matka na imię 
rua tak jak pani - Marianna. 

- No. i tO Z tego, co mnie obchodzi ta 
p~nin[j Szydlikowa'? 

- A wLlśnie obchodzi. Szydlikowej 
mąż też byt pl'zezrobctny i tez murarz z 
zawodu i tcz ma na imię Antoni. Za ro
bc.:tą latał wewte i wewte i pewnie tez się 
martwi!. A tu nigdzie roboty ani, ani. 00-
p;ero jak mu się urodzili trojaki, raj -

li ze zbocza zakosami, by zmniejszyć szy.\)· 
kość zjazdu. 

Nie oglądając się za nimi, w cudownym, 
!"zaleńczym pędzie zjechałem w dół, szczę
śliwie ominąłem wywrotki w feralnym 
miejscu, skręciłem w lewo i z mniejszą 
już szybkością. częściowo "holwegiem" -
wśród lasu - począłem się zbliżać do Do
liny Zielonej Wody. 

W międzyczasie słońce coraz częściej 
poczęło chować się za chmury i zapano
wywał przejmujący chłód. Na domiar złe
go zaczęło dmuchać. Włożyłem koszulkę 
a gdy słol'ice znikło na dobre za chmura
mi, okręciłem dokoła szyi sza l. 

Po przebyciu rzadkiego zagajnika, wy
dostałem się na szeroką przestrzeń Doliny 
Zielonej Wody. Nie zważając na to, że i 
śnieg zaczął z lekka pruszyć, począłem 
trenować: kręcić po kolei wszystkie prak
tykowane "krystianie", przypomniałem so
bie "telemark", próbowałem "obskoków" j 
co więcej. 

Nagle, ni stąd ni z owąd, - jak to zwy
kle w górach bywa - rozszal~ła się śnie
życa tak silna, że na metr nie było nic 
widać. Włożyłem prędzej wiatrówkę i na 
oślep ruszyłem w stronę szałasów znajdu
jących się na środku doliny. Upłynęło kil
k:\ minut, kiedy wreszcie tuż przede mna, 
wyrósł nagle jakiś czarny duży kształt. 
Był to jeden z szałasów. Byłem ocalony! 
Zrzuciłem r~kawice, wiatrówkę, na której 
miałem już kilkacentymetrową warstwę 
śniegu i począłem się otrzepywać ze śnie
gu. Później rozejrzałem się w szałasie. 
K;lka dziur w ścianach zapchałem sia
nem. Na kamieniach leżących z boku wnę· 
trza szałasu ułożyłem resztę siana, doło
żyłem drzewa, które szczęśliwie znalazłem 
w szałasie i stos ten podpaliłem. Dopiero 
petem wyjrzałem na dwór. 

Istny koniec świata! Silna wichura 
miotała dużymi płatami śniegu. Wtedy 
przypomniałem sobie o tym pociesznym 
narybku narciarsldm, który wraz z sio
stra, kierował się na tę:2:e samą dolinę. Po-
cząłem wołać co sił: . 

- Hep, hep! Halahiiiioool IIaaalaaaa
hiiiooooo! Hep, hep! 

Dość, że po chwili usłyszałem wolanie 
rD I U 111\11. \\1 lI'iatró\\'cf'. otlllonv !"zlllcm. 
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powiadam pani - zrobił się z biednej 
chaty chudziny. Kuriery zaczęli trąbić na 
cały świat, że to to, to tamto, te bida w 
domu, te pr;ezrobotny. Potografki Ma
Manny w E'(azetach dawaj umieszczać, ar
tykuły, fi.oletony pisać, że maludy zdro
we sa, ale musowo trzebno pomóc, żeby 
eię nie przeziębili, teby pieluszki mieli i 
kr..szke z mlikiem, bo przezrobotni sami 
wyżywić maludów nie wyżywią. 

- I - ma się rozumieć - ludzie po
mogli? 

- Z ust mi pani wyjęłaś. Pieluchów, 
sukienków, kolebków, wózków i temu po
dobne nawieźli do biednej chaty, te Szy
dlikowa będzie teraz miała na zapas che
ba do końca życia ... A mlika, kaszki i kar
melków to ma tyla, że moze sobie otwo
rzyć skład. 

- Co pani mówisz? 
- Więcej pani powiem: podobniet pre-

mie czyli rente ma dostać chudzina, bo 
trojaki oparli się o prezydenta miasta. 

- Ludzie kochani! 
- Mówie pani. A o tego starego Szy-

dlika. któren nigdzie roboty znaleźć nie 
mógł, teraz się wszyscy biją. Teraz on 
może sobie wybierać co lepszą funkc.ię 
jako murarz i kto wie, czy jeszcze inży
nierem nie zostanie! 

- A wszystko :- mówi pani - bez te 
trojaki maluśkie? 

- Tylko. Zeby nie te maludy, pies by 
o nim w;edział. Dzisiaj - moja pani -
żeby coś zrobić, trzeba być sławnym_ An
kcholem nic paniny mąż nie zrobi. slaw
ny nie będzie. Totet, mówie pani, idź 
pani za przykładem pani Marianny Szy
dlik! 

- Ba. łatwo mówić, ale . żeby to tak 
się udało... . 

Tu nasze sąsiadki ucałowały się ser
d,- cznie i szybko pobiegły do domów. 

T. Z. RERNES 

dzi, by zorientować się co do kierunku, ru
szyłem w drogę. Była to ciężka praca. 
\Viatr pchał i przewracał mnie tak, że mo
głem się posuwać tylko na czworakach i 
to jeszcze tylko w momentach, kiedy na 
chwilę siła wiatru słabła. Upłynęło może 
dziesięć minut, może pół godziny, gdy do
tarłem wreszcie do dwóch postaci, które 
na środku pola leżały na śniegu. 

Okazało się, że gdy rozpoczęła się śnie
życa, on nie chcąc hamować biegu do sza
łasów, zdjął narty z nóg, myśląc, ze na 
piechotę szybciej przebrnie przestrzeń, 
dzielącą ich od zbawczych szałasów. Stra
cił cenny czas na zdejmowanie nart a po
tem, po kilkudziesięciu krokach wpadł 
tak głęboko w śnieg, że nie mógł się sam 
wygrzebać. W takiej sytuacji zastała ich 
wichura. Siostra, dużo wprawniejsza nar
ciarka nie chciała opuścić braciszka, i tak 
pozostali na wietrze. 

Wspólnym wysiłkiem udało się nam 
wygl'zebać brata z śniegu i następnie do
trzeć do szałasu, gdzie palący się ogień 
szybko poprawil nasze humory. 

Kiepski narciarz okazał się doświad
czonym, a jeszcze więcej przewidUjącym 
turystą· Miał mianowicie ze sobą plecak 
z całą śpizarnią i kuchenką spirytusową. 
I{ iedy więc rozgrza liśmy skostniałe ręce, 
zabraliśmy się do pitraszenia. Obiad sma
kował naturalnie jak rzadko ldedy_ 

Jeszcze kilka g-odzin przetJ'zymała nas 
wichura w szałasie. Zbliżał się wieczór, 
gdy przesiału wiać i nawet się rozpogodzi
ło. Było jednak za późno, by wracać n& 
halę. Ruszyliśmy więc w dół. by dotrzeć 
do schroniska. znajdu.iącego "ję u wylotu 
doliny. Ciemno by lo juz zupełnie, gdy do
tarliśmy na miejsce. By nie wszczynać nie 
potrzebnych alarmów, zatelefonowałem 
na halę. że jesteśmy cali i zdrowi. 

* Z "ceprem" zżyłem się dosl(onale, zwła-
szcza, że cbłop był pojętny i juź po kilku 
dniach opanował dobrze technikę narciar
ską. 

Jeszcze Więcej do serca przypadła mi 
jego siostra i jeżeli uważnie przed laty 
czytaliście Drodzy Czytelnicy zapowiedz! 
101Isieliście ni.ezawodnie dowiedżieć się ~ 
naszym gluhi~. 

Z. 11. 


